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Ceny ogłoszeń
sa wiersz m ilim e­
trowy przed 1 złoty 
w tekście  60 gi\, za 
tek s tem  40 gr. Ogło 
szenia tabe larycz­
ne  50 proc,, a  św ią ­
teczne 25 p roc. d ro­
żej. D robne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla p o szuku jących  
pracy  5 gr. za w y- ] 
raz. N ajm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25%
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zamach na króla Karola
Próba terorystów chorwackich

BUKARESZT, 16. 11. (wł.) W 
Runiunji odbywa się obecnie wiel­
ka obława na cudzoziemców, w któ 
rej uczestniczy nietylko policja i 
żandei-merja, ale nawet oddziały 
wojskowe.

Dotychczas aresztowano 12,009 
obcokrajowców, z czego 8.000 zatrzy 
mano w aresztach pod zarzutem nie 
legalnego przekroczenia granicy ru< 
muńskiej i posługiwania sit> fałszy- 
wcmi dokumentami. Aresztowano 
osoby, to podobno przeważnie człon 
kowie organizaeyj terorystycznych 
chorwackich i macedońskich.

Z innych źródeł donoszą, że bez­
pośrednią przyczyną represyj wo­
bec cudzoziemców było wykrycie 
spisku na króla Karola rumuńskie­
go.

W Bukareszcie aresztowano mi i 
nowicie przed kilku dniami terory- 
stą macedońskiego Ljubę Wodrie- 
wa. Znaleziono u niego kilka listów 
pochodzących od wodza V. M. R. O, 
Na podstawie notatek, znalezionych 
u Wodriewa, trafiono do kilku in­
nych terorystów macedońskich, któ 
rzy mieli utworzyć spisek na życie 
króla.

W pobliżu zamku królewskiego 
w Brastowie aresztowano pewnego 
terorystę macedońskiego, którego 
nazwisko trzymane jest narazie w
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tajemnicy. Podczas rewizji wykry. 
to u niego prócz dwu rewolwerów, 
szczegółowy plan wnętrza zamku 
królewskiego oraz więzienia, mio 
ezezącego się w fortach braszow- 
skich. Ten drugi właśnie aresztowa 
ny miał rzekomo za zadanie doko­

nanie zamachu na króla.
Wszczęto akcję represyjną prze­

ciwko przebywającym na terenie 
llumunji macedończykom, a następ 
nie wszystkim obcokrajowcom, wy­
nikiem której są masowe aresztowa­
nia.
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Prasa angielska a układzie węglowyni
polsko-angielskim

WARSZAWA, 16.11. (wł.) Pre- 
mjer prof. Kozłowski wyjechał wczo 
raj na kilkudniowy wypoczynek do 
Zakopanego.

Kongres stanu chłopskiego 
w Niemczech

BERLIN, 16.11. PAT. Minister 
wyżywienia i rolnictwa Rzeszy Dar- 
re przyjął delegatów zagranicznych, 
przybyłych do Goslaru na drugi kon 
gres stanu chłopskiego Rzeszy Przed 
stawicielami Polski byli prezes orga 
nizacyj rolniczych, Fudakowski i p. 
Karczewska. W odpowiedzi na prze­
mówienie ministra Darre przema­
wiał prezes Fudakowski w imieniu 
wszystkich delegacyj zagranicznych

Jaspar zrzekł się m sji 
k o r z e n i a  gabinetu

BRUKSELA, 16.11. PAT. Bel­
gijska agencja telegraficzna donosi: 
b. minister spraw zagranicznych Ja  
spar, któremu król powierzył misję 
tworzenia nowgeo rządu, zwrócił się 
do króla z prośbą o zwolnienie go z 
tej misji.

LONDYN, 16.11. PAT. Dzienni 
ki donoszą, że rokowania między an 
gielskim i polskim przemysłem wę­
glowym zakończyły się niepodziewa 
nie pomyślnie.

„Daily Herald'* twierdzi, źe dzię 
ki akcji nieoficjalnej obserwatorów 
rządowych W. Brytanji i Polski u- 
niknięto impasu i zgodzono się na 
zasadę stałych, unormowanych kon­
tyngentów rocznych, określających 
eksport węgla Anglji i Polski na ryn

kacli zamorskich, gdzie węgiel obu 
krajów konkuruje ze sobą.

„Times * widzi możliwość poro­
zumienia nietylko w zakresie kon­
tyngentów. Dziennik liczy, że posie 
dzenie w tej sprawie odbędzie się 
niezadługo w Londynie i doprowa­
dzi porozumienie węglowe polsko - 
angielskie do dobrego rezultatu. (O 
układzie tym piszemy obszernie na 
4-ej stronie).

Walka z bandytą pod łodzią
Opryszck 3 wywiadowca ciężko ranni
LODŹ, 16. 11. (w ł) Od dłuższego 

czasu grasował na terenie woje-* 
wództwa łódzkiego niebezpieczny o- 
pryszek Juljan  Czernik, który doko 
nał szeregu zuchwałych napadów 
bandyckich.

Wczoraj policja otrzymała pouf­
ną wiadomość, że Czernik znajduje 
się w Rudzie Pabjanickiej, wobec 
czego natychmiast wydelegowano 
oddział policji mundurowej i wywia 
dowców do miejsca chwilowego 
schronienia bandyty.

Pierwszy natknął się na Czerni­
ka wywiadowca o te fan Koralewski, 
który poznał niebezpiecznego opry- 
szka-

Bandyta odpowiedział gradem 
kul. Wywiadowca Koralewski, ran­
ny w głowę, piersi i rękę, padł na 
ziemię. Czernik zawrócił i rzucił się 
do ucieczki.

Zaalarmowani strzałami nadbie 
gli pozostali policjanci i pogonili za 
uciekającym. Czarnik nie dawał za 
Wygraną, gęsto ostrzeliwując się w 
czasie ucieczki. Goniący go policjan 
ci poczęli również sirzelać. Trzy ku­
le dosięgły Czernika.

Ciężko rannych Koralewskiego * 
Czernika w stąnie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala św. Józe 
fa w Łodzi.

Polska w Paryżu
na w ystaw ie lotniczej

PARYŻ, 16.11. W dniu dzisiej­
szym nastąpiło w Paryżu otwarcie 
wielkiej wystawy lotniczej, w której 
bierze udział 8 państw: Francja, Au 
glja, Polska, Włochy, Niemcy, Ro­
sja sowiecka, Czechosłowacja i Stn< 
ny Zjednoczone.

Polska wystawia m. in. aparat 
myśliwski PZL P  XXIV z motorem 
Gnome, który osiągnął szybkość 410 
km/godz. na 4800 metrach.

Ponadto Polska wystawia kilką 
samolotów turystycznych, m. in. 
RWD 9, z motorem Skoda, na. któ" 
rym kpt. Bajan zdobył nagrodę chał 
łengeową.

Wreszcie balon, który zdobył na* 
grodę o puhar Benneta w r. .1933 I 
1934.

Wśród innych eksponatów zwraSj 
ca uwagę hydroplan sowiecki, któ­
ry brai udział w ocaleniu rozbitkówj 
„Czeluskina".
'm-y- ' 0 ł_

Kto wygrał na loterji?
WARSZAWA, 16. 11.
Zł. 100.000 na n-ry: 133710 154582 
Zł. 10.000 na nr.: 154 
Zł. 5.000 na nr.: 171986 
Zł. 2.000 na n-iy: 70455 156364 
Zł. 1.000 na n-ry: 38334 52140 

98737 133048 153725 
Zł. 500 na n-ry: 11801 14520 179059 
Zł. 400 na n-ry: 17066 49645 66620) 

93598 94528 98714 99099 116648! 
144233 168906 175474

Zł. 250 na n-ry: 16771 18149 47178. 
56266 53934 59663 61161 65684 74722: 
85852 88897 101508 104358 109383 
117549 119984 133853 135155 141863 
149281 151531 167652 167863 171412: 

Zł. 200 na n-ry: 7300 10347 14345) 
1.5994 18136 24824 38414 41508 42886 
44514 46508 48678 50439 52829 57447 
64110 62211 65219 63963 69135 83280 
80954 84656 110438 110(301 111932 
121805 121312 122109 126407 ^1447 
132814 132320 131768 135739 130604 
137823 147745 147705 149599 155720. 
169902 173109. ■

II.
Zł. 50.000 na nr. 11588.
Zł. 10.000 na n-ry: 117299 123085 
Zł. 5.000 na nr. 30971.
Zł. 2.000 na n-ry: 40181 52580 

56794. I
Zł. 1.000 na n-ry: 56734 79701 

92501 122364 128650.
Zł. 500 na n-ry: 37058 67333 

108087 123449 158512 176228.
Zł. 400 na n-ry: 9936 15144 2123?i 

21339 37962 44477 50283 63812 73239 
82683 90609 91674 101410 114731 
145989 154220 163205 163610 16475^ 
168533.

Zł. 250 na n-ry: 24887 28833 34318 
37212 49470 59039 69874 70712 74210 
79266 92492 94492 946.92 10250.; 
103930 1.07181 110259 1.11363 115512 
118670 135092 139327 147361 152950 
156106 172111 1.72996.

Zł. 200 na n-rv: 827 2770 15199 
19694 23642 28999'29279 29743 31191 
40787 41535 47085 48175 48926 50955 
50316 38519 589T4 64196 71268 87.963 
93187 93364 99087 101371 105362
115.348 122988 127984 128897 13705;? 
137321 138527 138816 140844 141915 
153037 164211 169400 169594 171274 
173477.
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WYRAFINOWANY ZAMACH
WYBUCH NIEZNANEGO GAZU ZA 
TRUŁ 18 OSÓB. NIEZWYKŁY WY­
PADEK W FABRYCE BATERYJ.
WARSZAWA, 16.11. Wstrząsający 

wypadek zaszedł w czwartek popołud­
niu w fabryce bateryj „Tytan1-, przy 
ul. Obozowej. Wskutek połączenia się 
ehemikalij wytworzył się w fabryce 
trujjący gaz i zanim personel spostrzegł 
niebezpieczeństwo, 18 osób straciło 
przytomność, zatruwając się gazami. 
Na miejsce przybyły wkrótce karetki 
pogotowia ratunkowego i Kasy cho­
rych z lekarzami.

18 osób przewieziono do szpitala. 
Najbardziej ucierpiały cztery robotni 
cc: 22-letnia Hel. Kwaśniewska ,którą 
przewieziono do szpitala Wolskiego,
18-letnią Jadw. Sowiecka, którą prze­
wieziono do szpitala Dzieciątka Jezus,
19-letnia Jadw. Walweska, którą przo 
wieziono do szpitala św. Ducha i 20-1©- 
tnia Jadw. Borowska, którą przewie­
ziono do szpitala na Czystem.

Pozostałe 12 ofiar zabrało pogoto­
wie kasy chorych. Na miejsce wypad­
ku przybyły władze śledcze, które przy 
udziale rzeczoznawców przystąpiły do 
zbadania przyczyn zdarzenia.

DZIECIĘCA SZAJKA WŁAMYWA­
CZY W SIEMIANOWICACH.
KATOWICE, 16.11. O srasznym upa 

dku moralnym młodzieży świadczą co 
raz liczniejsze protokuły policyjne na
terenie zagłębia przemysłowego na 
Śląsku.

I tak w dniu 12 bm. aresztowano w 
Siemianowicach 9-letniego Leona Zie­
lińskiego za włamanie do sklepu rzeź 
nickiego Heleny Kowalikowej ,przy 
ul. Michałkowickiej 64.

Zielińskiego złapano na gorącym U- 
ezynku. W czasie dochodzeń stwierdzo 
no, że na terenie Siemianowic grasowa 
la szajka młodocianych włamywaczy, 
do której należeli chłopcy w wieku od
10 do 13 lat. Najmłodszym był Franci­
szek Orłiczek, liczący lat 10.

Towarzyszami jego by!i niejacy Sło 
ta, Lampa, Bartnicki, Morawiec i in. 
W ciągu 3 miesięcy banda ta dokonała 
40 kradzieży .przeważnie w sklepach o- 
wocowych, kolonjałnyeh itd. Artykuły 
spożywcze młodociani złodzieje kousu 
mowałi, inne arykuły kolonjalne sprze 
dawali znajomym paserkom, a za uzys 
kane pieniądze odwiedzali kina.

Chłopców przytrzymano .również a- 
resztowano 3 paserki: Monikę Stekwilo 
wą, Wiktorję Bartnicką i Marję Kowa 
likową. Odstawiono je do dyspozycji 
władz sądowych. Powyższe fakty są trą 
giezną ilustracją spustoszenia moral­
nego wśród młodzieży.

20 MAJĄTKÓW I 3# KAMIENIU NA 
LICYTACJI.

WJLNO, 16.11. Wileńskie zrzeszenie 
banków i tow. kredytowe m. Wilna spo 
rządziły spis majątków i domów, które 
będą w grudniu br, wystawione na li­
cytację. . i ]

Wystawionych będzie około 20 ma­
jątków i folwarków, oraz zgórą 30 do 
mów. Ogólna wartość objektów, które 
będą sprzedane z licytacji, wynosi 
9.785.675 zł.

KTO NAPRAWDĘ ZAMORDOWAŁ 
DZIECKO LINDBERGHA? 

NOWY JORK, 16.11. Obrońca Niem 
ia Brunona Hauptmana, który, jak 
wiadomo, stoi pod zarzutem zamordo­
wania synka Linabergha, zamierza do 
starczyć dowodów na to ,że człowie­
kiem, który dopuścił się zbrodni porwą 
nia i zabicia synka amerykańskiego pi 
łota był zmarły przed kilkoma miesią­
cami w Niemczech, Niemiec Izydor 
Fisch.

Wychowawczyni nieszczęśliwego chło 
pczyka miss Betty Gow, która w chwi
11 porwania dziecka znajdowała się 
przy niem. ma być zawezwana do Fle- 
mington, (stan New Jersey), aby świad 
czyć w tej sprawie.

Miss Betty Gow przebywa podobno 
obecnie w Szkocji

NOWY JO R K , 16. 11 A reszto­
wano tu  niedaw no 37-letniego prze 
mysiowca E dw arda  H opkina, który  
dokonał zam achu na swego s try ja , 
znanego m iljonera, Johna  P erk in sa  
A resztow any dokonał zamachu 
przy  pomocy m aszyny piekielnej 
w  tym  celu, ażeby uzyskać wielki 
spadek.

W śród 80 krew nych bogatego 
m iljonera Jo h n a  P erk insa , gruchnę 
la  wiadomość, że starzec postan )- 
wił resztę swego życia spędzić przy 
boku młodej małżonki. W iadomość 
ta  była bardzo niem iłą niespodzian 
ką dla krew nych. Znano kaprysy  te 
go m iljonera, k tó ry  więcej liczył 
m iłjonów w swej kasie, aniżeli la t 
życia, to też spodziewano się po 
nim wszystkiego. N ik t jednak  nie 
spodziewał się, że ten człowiek, lat 
82, nagle postanow i ożenić się.

N adzieja olbrzymiego spadku po 
śm ierci bogacza wobec zapadłego 
postanow ienia ożenku dziw aka, po 
częła rozwiewać się.

N a radzie fam ilijnej pośtanowio 
no zrobić w szystko, ażeby uniknąć 
tego tak  bardzo niem iłego dla ro ­
dziny zdarzenia. — P ry m  na tej ra  
dzie wiódł 37-letui E dw ard  Hop- 
kin, przemysłowiec, który  ostatnio 
ogłosił bankructw o.

W IL L A  POD 250 G R A JĄ C E M I 
Z EG A R A M I

Nie troszcząc się o pro testy  człon 
ków rodziny, P erk ins zrealizował 
swój zam iar i w dn iu  5 październi 
ka b. r. poprowadził do o łtarza u r > 
ezą, 24-letnią Hildę K napp. Młoda 
dam a była od roku sekre tarką  mil 
jonera. P rzedtem  pracow ała w wiel 
kim  składziei starożytnościu -wo i d

S ta ry  Perk ins był nam iętnym
zbieraczem wszelkich f śtarOżytnydh 
osobliwości, to też bardzo często od 
wiedżal an ty k w arja t, zaliczając się 
do najlepszych klijentów . M iłjoner 
interesow ał się niety łko starem i 
obrazam i i rzeźbami, ale także zega 
ram i różnych epok. Z egary epoki re 
r.esansu, baroku, różne osobliwo 
m aszyny dawno m inionych czasów 
w ygryw ające s ta re  melodje, naśla­
dujące głos ptaków  i zw iąrząt, znaj

nabywcę. N i ' 
też dziwnego, że m ieszkanie boga­
cza wyglądało jak  muzeum osobli 
wośeh a willę jego nazyw ano: ,,Wil 
la  pod 250 grającem i zegaram i".

SPÓ Ź N IO N E  SZ C Z Ę ŚC IE  M A Ł­
Ż E Ń S K IE ,

T a właśnie pasja  zbierania, kto 
ra  opanow ała starego, ale rzeźkie- 
go m iljonera, doprow adziła go do 
ołtarza.

W  wielkim  składzie starożytno­
ści pracow ała młoda, bardzo p rzy­
sto jna blondynka w charakterze kie 
rowniczki oddziału starych  zega­
rów. S ta ry  m iłjoner bywał coraz czę 
ściej w an tykw ariac ie  i wreszcie pe 
wmego dnia skonstatow ał, że in te re ­
suje się bardziej młodą dziewczyną, 
aniżeli dziełami sztuki i starem i ze 
garam i. Zaproponował je j posadę o
550^19^01  c jr» V rn f nT*1o - n 1

Czarodziejski zegar
propozycję przyjęła.

Po jak im ś czasie szczera sym- 
p a tja  przem ieniła się u  s ta rca  w go 
rącą, późną miłość, k tó ra  zakończy 
ła  się m ałżeństwem .

W  kilku tygodni po ślubie do ­
sta ł P erk ins telefoniczne zawiado­
m ienie z an ty k w arja tu , iż firm a po 
siada w spaniały  zegar, k tóry  wedle 
dokum entów, będących w posiada­
n iu  firm y, był kiedyś własnością 
słynnego aw an tu rn ika  i alchemika 
Józefa  Balsam o, zwanego także 
Cagliostro.

W tow arzystw ie swej młodej 
małżonki udał się jeszcze tego s a ­
mego dnia Perk ins do składu, aże­
by oglądnąć tę osobliwość. Był to 
w spaniały zegar sto jący z połowy 
X V II I  wieku. Nazyw ano go czaro 
dziejskim  zegarem  Cagliostra. Ten 
osławiony szalbierz, fab rykan t zło­
ta, lekarz, w różbita, a przedewszy- 
stkiem  genjusz, oszust, m ia ł o trzy­
mać w spaniały  zegar od K a ta rz y ­
ny W ielkiej. Po dłuższym  ta rg u  
ustalono cenę kupna na  2.200 dola
TÓW .

Sprzedaw ca oświadczył, że zegac 
dostaw iono do sklepu dnia poprze­
dniego wieczorem.

Około godziny dziew iątej w ie­
czorem rozległ się potw orny huk, a 
następnie poczęły lecieć w szystkie 
szyby z okien w willi m iljonera. W 
sąsiednich domach m ieszkańcy mie 
li wrażenie, iż w pobliżu w ystrzelo 
no z arm aty .

BOM BA W  ZEG A R ZE
Zegar C agliostra eksplodował. 

S tało się to w  chwili, gdy P erk ins 
nakręcał mechanizm. Rzucony siłą 
eksplozji, P erk ins upadł, doznając 
ciężkich obrażeń czaszki, oraz zła­
m ania ram ienia. Z 250 cennych ze- 
garów  tylko niektóre ocalały.

W 48 godzin później Dołicja a re ­
sztow ała E dw arda  H opkina, oraz 
subjek ta w składzie starożytności, 
W łocha, Bardolfo

Okazało się, że H opkin przeku­
pił subjekta, k tó ry  po sprzedaniu 
zegara, włożył do niego m aterja ł 
eksplodujący i spłonki. H opkin, ja ­
ko mechanik, ustaw ił w ten sposób 
m echanizm zegarowy, że w cbwili 
nakręcania  m usiał zapalić spłonki 
i spowodować wybuch.

Spraw a wzbudziła wielką sensa­
cję w całej Am eryce, w której P e r  
kins byl znany ze swych fundacy j 
hum an itarnych  i  kulturalnych.

47 mill, zł* na budownictwo 
mieszkaniowe

K om itet ekonomiczny m inistrów  
postanow ił przeznaczyć na  akcję 
kredytow o - budow laną w 1935 r.

miljónów złotych, w  tern 5 mil- 
j mów z funduszu pracy. P rzezna­
czono więc kwotę o 3 m iljony wyż­
szą, niż w br. Z ogólnej sumy k re ­
dytów  na rok przyszły 36 m ilj. zł. 
przeznaczono na finansow anie bu­
downictw a mieszkaniowego, 7 m ilj. 
żl. d la  budow nictw a robotniczego i 
4 m iljony na akcję terenową.

A kcja  finansow ania budownic­
tw a mieszkaniowego przew iduje 
podwyższenie norm  kredytow ych 
dia budow nictw a blokowego z 25 
proc. na 30 proc. kosztów budowy, 
a w W arszaw ie i w większych m ia ­
stach do 40 proc. kosztów budowy 
w zależności od wyposażenia budyń 
ku i jego odległości od centrum .

Normy kredytow e dla budownic 
tw a drobnego pozostaną w roku 
przyszłym  tak ie  same, jak  w br., a 
więc wysokość kredytu  nie będzie

przekraczać 50 proc. kosztów bu­
dowy oraz sum 4.000 zł. na  budy­
nek jednom ieszkaniow y; w W arsza­
wie i innych wielkich m iastach 5.000 
złotych.

W yższe nieco norm y przew iduje 
p lan  na  rok przyszły d la budowy 
zbiorowych domków indyw idual­
nych, oraz dla domków zaw iera ją­
cych po k ilka mieszkań.

Szczególny nacisk położono na 
budownictwo domów i osiedli robor- 
rvczych. N a ten cel przeznaczono 7 
miljónów zl., więc o 3 40u 000 zł. 
v ięcej niż w  rb. Budowa takich1 
mieszkań dostarcza robotnikom  mie 
szkań po 20 zł. miesięcznie, co po­
zwala im korzystać z nowowTybudo- 
w any eh izb.

K om itet ekonomiczny m inistrów  
ustalił też nowe w ytyczne akcji te­
renow ej, kładąc nacisk na dostarczę 
nie odpowiednich terenów pod b u ­
dowę osiedli robotniczych.

Naczelna izba lekarska
o yiiezpieczenly chorobowym

BELA IOJHN „PRZY ROBOCIE".
RYGA, 16.11. Ze Sztokholmu donoszą, 

że przybył do Leningradu Bela Kuhn, 
węgierski komunista, gdzie wystąpił z 
odczytami w sprawie organizacji współ 
nego frontu przeciwko wojnie i faszy- 
stowi. Bela Kuhn który jest członkiem 
komitetu wykonawczego Komintemu,

• ' ‘- i - -  - ■ ~  i z ? i

wania w Leningradzie podstaw propa 
gandy bolszewickiej na państwa bał- 
tyckio i skandynawskie. Na wezwanie 
rządu sowieckiego do Rosji sowieckiej 
udało się na kursy agitacyjne 20 ko­
munistów szwedzkich i pewna ilość ko 
munistów norweskich i duńskich.

Naczelna izba lekarska przesłała 
m inistrow i opieki społecznej i za­
kładowi ubezpieczeń na  w ypadek 
choroby sw oje tezy w spraw ie reo r­
ganizacji lecznictw a w ubezpieczal- 
niaeh c łecznyca.

1) Jedno lita  op in ja św iata  lekar­
skiego je s t  za utrzym aniem  ubezpie 
czeń społecznych.

2), Ubezpieczenia na w ypadek 
choroby są w  Polsce najw ażniej­
szym czynnikiem  zdrowia publicz­
nego, W szelkie p ro jek ty  dążące do 
zredukow ania ich działalności go­
dzą w  żyw otny in teres państw a i 
społeczeństwa.

3) Ubezpieczenie chorobowe m u­
si być oddzielone od ubezpieczeń 
długoterm inow ych ustawowo, fi 
nansowo i organizacyjnie.

4) Poziom i zakres lecznictwa w 
ubezpieczalniach społecznych m usi 
być u trzym any  na  wysokości współ 
czosnych wymogów nauki lekar­
skiej.

5) Konieczne jest całkowite od­

dzielenie lecznictwa od ad m in is tra ­
cji.

6) Zasada terytorjalności i sa­
m orządu musi być zachowana.

7) Budżet wydatków na. św iad­
czenia i adm inistrację musi być w y­
odrębniony w ten sposób, by na 
świadczenia przeznaczyć 85 pr< e, o- 
gólnego dochodu, 15 proc. zaś na 
adm inistrację ogólną, leczniczą i 
inne koszty.

8) M usi być przeprowadzona de­
cen tralizacja  świadczeń i zakupów, 
oraz decentralizacja adm inistracji i 
nadzoru.

9) R eorganizacja lecznictwa mo­
że iść jedynie w trybie  ew olucyj­
nym  i musi dążyć do wolnego wry- 
boru lekarza z pośród w szystkich za 
trudnionych w danej ubezpieczalni.

10) Pod pojęciem lekarza domo­
wego naczelna izba lekarska rozu­
mie lekarza obsługującego powierzo 
nych jego opiece ubezpieczonych w 
ordynacji am bulatory jnej, gabine­
towej i w domu chorego z zachowa- 
niem ciągłości leczenia.
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„JAK PRACUJEMY W POLSCE*.
Pod takim tytułem rozgłośnie Pol­

skiego Radja nadaja codziennie audy­
cje pięciominutowe, mające na celu za 
znajomiemie radiosłuchaczy z pracą w 
Polsce (w dziedzinie społecznej, kultu­
ralnej, z zagadnieniami zwiwązanemi 
z pracą w poszezegónlyck zajwodacil). 
Chodzi o to ,aby szeroki ogół dowie­
dział się nietylko o tem ,eo sio dzieje 
na jego najbliższym terenie ,ale także
0 tem, jak się pracuje w Polsce. Pracy 
tej nie docenia sie, bo się o niej nie 
wie. Jeszcze z innych względów wlado 
mości takie mogą byó pożądane, gdyż 
spowodować i pobudzić mogą inicjały 
*vq w innej miejscowości, w innem śro 
dowisku. Jeżeli chodzi o podjeście do 
samych tematów, podkśrelane są nietyl 
ko cechy dodatnie, zajmowane jest 
również stanowisko krytyczne w sto- 
sunnku do niektórych objawów życia 
współczesnego, jak również wysuwano 
są postulaty dotyczące bezpieczeństwa
1 oehrnoy praey. W ramach tej audy. 
eji przewidywane są również cykle sa 
tyryezno - obyczajowe, związane z za, 
gadnieniami pracy.

W 2<Mą rocznicę bitwy
Dwudziesta. rćozniea bitwy pod 

Krzywopłotami — jednej z najcięż; 
szych i najbardziej krwawych bitew, 
jakie stoczyć przyszło młodemu żoł­
nierzowi polskiemu w r. 1914.

Krzywopłoty, krwawy chrzest 
bojowy 2 bataljonów I  Brygady Le 
gjonów Józefa Piłsudskiego — zapi 
Bał się w dziejach walk o niepodle­
głość złotemi zgłoskami: w tych bo 
wiem dwueh dniach listopada 1914 
roku, kiedy naprzeciw garści mło­
dzieży legjonowej stanęło olbrzy­
mia przewaga sił nieprzyjacielskich, 
ujawnił żołnierz polski nieustraszo 
ne męstwo, a oficer legjonowy zaró 
wno hart ducha jak i niespożyte 
kwalifikacje dowodzenia. Już wte­
dy, w listopadzie 1914 w całej pełni 
objawiła się tężyzna zarówno żołnie 
rza ,jak i oficera, już wtedy na fir- 
mamence odrodzonej wojskowości 
polskiej zabłysnęły naswiska, które 
potecm miały tak doniosłą odegrać 
rolę w walkach o niepodległość i o 
granice Polski: ś. p. Lis-Kula, ś. p. 
Harwin, śp. Satyr - Fleszar, śp. 
Wyrwa - Furgalski, Trojanowski, 
Piskor Skwarczyński, Narbut - Łu­
czyński, Kordjan-Zamorski, Styk- 
Stachniewicz.

Leży przed nami cienki tomik 
relacyj z pierwszego roku bojów 1 
Brygady Legjonów. Wyszedł w Kra 
kowie w r. 1915. Zawiera kilka 
wspomnień uczestników pierwszych 
walk. Ma w sobie ton bezpośrednio 
ści, jakby utrwalania doznanych 
wrażeń na gorącym uczynku. Więc 
pisze Gustaw Daniłowski o kielec­
kiej wyprawie, więc Adam Dobro- 
dzicki o marszu w stronę Warsza­
wy, więc Wacław Sieroszewski o 
swych przeżyciach w kawalerji Be 
liny...

Jest wśród tych wspomnień nie 
podpisana relacja z bitwy pod Krzy 
wopłotami. Dziś możemy ujawnić 
jej autora. Jest nim generał Lud­
wik Piskor, jeden z najbliższych 
współpracowników Komendanta w 
okresie bojów legjonowych, szef 
sztabu wojsk maszerujących w r. 
1919 na zdobycie Wilna, współtwór­
ca planów operacyjnych w zmaga­
niach naszych w latach walk o gra­
nice, szef Sztabu Głównego w wol­
nej już Polsce, obecnie inspektor ar 
mji.

Generał Piskor, uczestnik bitwy 
pod Krzywopłotami, spisał w r. 1915 
swe wrażenia, dał tchnącą bezpo­
średniością relację z przebiegu tej 
krwawej bitwy. Jest ta relacja zbyt 
obszerna, by zawrzeć się dała, w 
ramy jednego odcinka. Musimy ją 
zatem podać, niestety ,tylko w wyjąt 
kach. Ale równwież i w tych frag­

mentach słowa generała Piskora
nie tracą nic z potęgi obrazowania
sytuacji, ani z siły, z jaką ujawniają
bohaterswo i pogardę śmerci żołnie
rza polskiego, walczącego w r. 1914
dla idei, uysmbolizowanej w Koinen
dancie. , >

« » *
..Pozycja przebiegała wzdłuż 

wzgórza Święty Krzyż (z ruinami) 
aż do lasku, w którym nocowaliśmy. 
Ze Świętego Krzyża, który domino 
wał, mieliśmy doskonały przegląd 
okolicy. Przed nami rozciągała się 
duża błotnista przestrzeń, przerżnię 
ta Przemszą. Szerokość kotliny wy­
nosiła około 1 i pół khn.

Na tej linji rozkazano dać opór 
Moskalom. 4

...Dopiero nad wieczorem (17 li­
stopada) zostaliśmy zaalarmowani. 
Przymaszerowaliśmy o 6 wieczorem 
do Krzywopłotów, gdzie oficerom _ 
dano rozkazy do nocnego ataku. Ci 
cho, rozwinięte w tyraljerę, _ kryte 
w ciemnościach, posuwłay się kom 
panje.

Wysłano naprzód patrole wcho­
dzą do Załęża i płoszą, posterunki 
rosyjskie. Pada jeden, drugi strzał 
odosobniony, a zaraz potem zare­
chotały niby żaby na wiosnę karabi 
ny piechoty rosyjskej na całej linji 
przed nami. Kule górują, brzęcząc 
zjadliwie. Ma się wrażenie, źe, w 
ciemnościach pobłądziwszy, trafiliś 
my na pasiekę, gdzie pszczoły, zaz­
drosne o owoc swej żmudnej pracy 
— chcą brzękiem swym przerazić 
łakomego śmiałka. Pada ciężko ran 
ny major Trojanowski. Komendę 
nad bataljonem obejmuje kpt. Her- 
win. Schyleni, posuwamy się wolno, 
spokojnie, spacerowym kro kem na­
przód. Wreszcie dosięgamy pierw­
szych zabudowań Załęża.

Zaniepokojeni Rosjanie wzmaga 
ją ogień. Zaszczekał wreszcie i kara 
bin maszynowy na końcu wsi. Poja 
wiają się pierwsi ranni. I właśnie

w chwli, gdy kompanja Kordjana 
rusza dalej, w głąb wsi — nadcho­
dzi rozkaz cofnięcia się. Zdumienie. 
Wszak nie daliśmy ani jednego 
strzału, bez strat prawie zajęliśmy 
pierwsze już zabudowania — i roz­
kaz odwrotu! Żołnierz jednak w bi 
twie nie filozofuje. Wolno, niosąc 

.pięciu rannych wycofujemy się. O 
północy przychodzimy do Krzywo­
płotów i tam wtłaczamy się do 7—8 
cuchnących i zniszczonych chałup i 
stodół, by w nich do rana poczekać.

Następnego dnia 4 bataljon po­
zostaje na pozycji w okopach, zaś 
6 rusza o 8.30 do ataku, mając za za 
danie zajęcie wsi Załęża i umocnię 
nie się w niej.

Skoro świt, poczęliśmy szykować 
kompanje do odmarszu na pozycję. 
O 7.30 już siedzieliśmy w okopach 
na skraju lasku. Mamy jeszcze pół 
godziny czekać, aż do sygnału gwiz 
dkłowego. -iiiiŁi. , , i '

Gwizdek!
Już pierwsza półkompanja dopa 

da zabudowań Załęża ,gdy nagle 
zgrzytnęły dwa karabinki maszyno­
we, siejąc zniszczenie.

.Wszystkim tym, którzy okazał*, tyle współczucia i pomocy w fafc 
ciężkiej chwili i wzięli udział w odprowadzeniu drogich mi zwłok męża 
mojego na miejsce wiecznego spoczynku ,

Podziękowanie

i. p. Antoniego Swlebody
a w szczgólności Wielebnemu Ks. M. Jungowi, P. komisarzowi Tarnaw­
skiemu, p. naczelnikowi Kozakiewiczowi, orkiestrze kolejowej, Panom lnż. 
Jeżewskiemu i Szarejce, pp. przód. Adydanowl i st. post. Kalecie oraz 
wszystkim kolegom i znajomym zmarłego, składam staropolskie „Bóg 
zapłać4*,

Piekło ognia zwiększa się, bo oto 
przemówiły basem armaty rosyj­
skie, zarzucając zabudowania Załę­
ża granatami. Porywa się więc Her 
win i na czele plutonów Łubieńskie 
go, Małego i Kwiatka szybkiemi 
skokami po 2 — 3 ludzi dochodzi 
do krańca wsi — celu ataku. Godzi­
na 11-ta. Karabiny rosyjskie pracu­
ją gorączkowo ,aż się las cały trzę­
sie i gotuje.

Rozpoczęliśmy miarowy ogień, 
skierowany na podnóże lasu. W pier 
wszej linji zlane i przemieszane ze 
sobą kompanje Ludwika, zabitego 
Paderewskiego i Lisa, Na prawo w 
tył — kompanja Kardjana.

Godzina 12-ta; co dalej począć 
wobec nie rozpoczynania zapowie­
dzianego (przed austr. 92 Brygadę) 
ze skrzydeł ataku!

Tymczasem, pomimo huragano­
wego z naszej strony ognia, aż lufy 
parzyć poczynają, złamać ognia ro­
syjskiego nie sposób. Czuć wyraźnie 
przewagę ilościową. Rannych i za­
bitych przybywa—z amunicją kru 
cho.

O godz. 1.15 przychodzi rozkaz 
od kap. Satyra, że, wskutek zmian 
w zarządzeniach austr, 92 Brygady, 
mamy się wycofać.

Sekcja za sekcją z rannymi od­
chodziła z pola walki. Pozostałe w, 
końcu dwa plutony ostrzeliwały _ się 
do nadejścia zmroku. Wreszcie i o- 
ne cofnęły się w lasku przy Św. 
Krzyżu. Ogień rosyjski słabł. Zrzaćt 
ka tylko zabrzęczała, kulka. Cisza 
zbliżającej się nocy władła kres wal 
ce.

Pośpieszyliśmy do ,lasu — miej 
sca zbiórki bataljonu i punktu opa 
trunkowego. Widok przygnębiają­
cy: obok chałup w rząd ułożono kil 
ku zmarłych od ran. A wewnątrz— 
pośród brudu, na słomie, pookrywa 
ni kocami i płaszczami, leżeli ranni. 
Jedni, już opatrzeni, w oczekiwaniu 
na wozy transportowe, inni, krwią 
zbroczeni, ze spokojem ból znosząc, 
czekali na swoją kolej.

Już zupełnie ciemno było, gdyś­
my się zebrali w barakach pod Kwa 
śniowem dla zrobienia przeglądu 
bataljonu. Okazało sęi, że na 440, 
biorących udział w boju, 117 zostało 
na placu rannych i zabitych.

Pod gradem szrapneli, wolno, w, 
małych, luźnych grupkach przeby- 
walśmy nazajutrz kilometrowej 
przeszło długości równinę, dzielącą. 
Krzywopłoty od św. Krzyża

W słonecznem, łagodnem świetle 
jesiennego poranku, z otuchą, jaką 
daje niechybnie początek działań o-, 
fensywnych, posuwały się drobne 
figurki naszych "żołnierzy, przypa­
dając plackiem do ziemi, gdy gwizd 
płonących szrapneli i trzask wybu­
chów stawał się zbyt bliski i natar 
czy wy. Wreszcie weszliśmy w mar 
twe pole wzgórza Św. Krzyża i tans 
jako rezerwa przesiedzeliśmy do. 
dnia następnego. Po południu nad­
szedł rozkaz, zwalniający oddziały 
nasze na wypoczynek.

Szczodry posiew kr*wi nie pozo­
stał bez śladu. Wszczepił on w du­
sze uczestników bart i zawziętość, 
czymiik nieodzowny zwycięstwa.

9H

Zona S córeczka.
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D O NIO SŁE ZMIANY W PR ZE M Y ŚL E W ĘGLOW YM
Eksportujemy coraz więcej, coraz dalej — Polsko-angielskie  

porozumienie węglowe — Kon ec walki konkurencyjnej na ryn­
kach zagranicznych — Węgiel w kraju

Ostatnie dni przyniosły nam ca­
ły szereg nowych posunięć w prze­
myśle węglowym. W pierwszym rzę 
dzie na czoło tych posunięć wysuwa 
się sprawa eksportu węgła. Ma to 
bardzo doniosłe znaczenie dla całe­
go naszego życia gospodarczego,, a 
dla przemysłu węglowego przede- 
wszystkiem.

Według danych statystycznych 
w ciągu pierwszych dziesięciu mie. 
sięcy r. b. wywieźliśmy przez „łort 
gdyński ogółem 4.188.02b ton węgla 
i 1 §3.008 ton koksu co stanowi 
wzrost wywozu węgla o 17.3 proc., 
koksu zaś o cale 25(1 proc.

Wobec częściowej utraty rynków 
pobliskich, eksport naszego węgla 
musieliśmy kierować do krajów od­
ległych, nawet do Afryki. Ostatnio 
rozpoczęliśmy eksportować do Au- 
stralji.

Na wywozie polskim mści się 
częściowa utrata rynków najbliż­
szych — skandynawskich i bałtyc­
kich, — na które wkroczyła Anglja.

Odejmując nam nasze naturalne 
rynki zbytu surowca, utrudniając 
nem sytuację gospodarczą, psując 
w ten sposób nasz bilans płatniczy, 
rie postępuje mądry i wielki Albion 
jak praktyczny kupiec.

Albowiem opłaciłoby mu się o 
wiele bardziej nam zostawić rynki 
dla naszych surowców, by w ten 
sposób zyskać sobie zamożnego kli­
enta na angielskie maszyny.

Na wzajemnej konkurencji na 
r> nkaeh węglowych nie wyjdzie 
dobrze ani Anglja, ani Polska.

Skorzysta jedynie jakiś „ten 
trzeci*'*.

Fakt ten trafił już do świado­
mości angielskich przemysłowców 
węglowych — gdyby nie to, nie mie­
libyśmy obecnie zaszczytu podejrae- 
wania anglików w Polsce.

Dyskusje warszawskie, a nade- 
wszystko wycieczka delegacji an­
gielskiej do polskich zagłębi węgło­
wych, zwiedzanie naszych nowo­
czesnych urządzeń, których nie po­
trzebujemy się wstydzić — natchnę­
ło trzeźwych ekonomistów i prze­
mysłowców' brytyjskich duchem 
współpracy,

UKŁAD PODPISANY!
Przeprowadzone rozmowy przed 

fctawicieii angielskiego i polskiego 
przemysłu węgłowego doprowadziły 
ostatecznie do zawarcia i podpisa­
nia przez obie strony układu, który 
kładzie kres polsko-angielskiej wał- 
ce konkurencyjnej na rynkach euro­
pejskich. Układ ten dotyczy zarów­
no kwot jak i cen eksportowych 
węgla im rynkach zagranicznych.

Porozumienie przewiduje usta­
li nie kwoty ogólnej, jaką obie stro­
ny będą umieszczały na rynkach za- 
gi aniczuyeh. Układ gwarantuje 
równocześnie pewme minimum ek­
sportu polskiego, niezależne od wy­
sokości eksportu angielskiego. Wy­
sokość i charakter tego minimum 
ustalone będą ostatecznie w toku 
późniejszych rozmów.

Co się tyczy cen eksportowych, 
zgodzono się, że wysokość ich usta­
lana będzie drogą porozumienia oby 
dwu stron. Wysokość cen polskich

będzie ustalana w pewnym określo­
nym stosunku do cecn angielskich.

Obydwie strony zobowiązują się 
wreszcie do niezawierania żadnych 
umów międzynarodowych bez poro­
zumienia ze stroną drugą, lub 
sprzecznych z wynikiem układu.

Pod względem formalnym układ 
ten musi być jeszcze zatwierdzony 
przez zagłębia angielskie oraz przez 
walne zebranie polskiej konwrencji 
węglowej. Ponieważ jednak układ 
jcdpisali przedstawiciele wszy­
stkich zagłębi angielskich — za­
twierdzenie go będzie już tylko 
czystą formalnością.

Nie potrzebujemy dodawać, że 
zawarcie tego układu z przemysłow­
cami brytyjskimi ma duże znacze­
nie dla naszego przemysłu -węglo­
wego. Niewątpliwie układ węglowy 
polsko - angielski w pierwszym rzę­
dzie dodatnio wpłynie na sanację 
stosunków' iv przemyśle górniczym.
CZY ZYSKA CO JEDNAK NA 

TEM NASZ GÓRNIK ?
Pod tym względem nie mamy 

złudzeń i niewątpliwie, jeśli chodzi 
o sytuację materjainą górnika — to 
układ ten robotnikowi, ani pracow- 
nikowi nic nie da Odpowiedź prze­
mysłowców- będzie stara: „do ek- 
eksportoweg© w-ęgla dopłacamy'. ,Te 
dno tylko może być pocieszające: że 
górnik nasz będzie miał wobec sta­

łych rynków zbytu węgla zagwa­
rantowaną pracę i pewniejsze te 
nędzne parę groszy, jakie dziś w' po 
d e czoła zarabia.

Przed niedawnym czasem dono­
siliśmy, że dzięki zabiegom rządu 
ceny w-ęgla na rynku krajowym u- 
tegły obniżce przeciętnie o 12 nroc. 
Jednocześnie ministerjum komuni­
kacji obniżyło taryfę przewozową 
od w-ęgla na kolejach. Zniżka cen 
węgla w kraju musi również przy­
nieść pewne korzyści, a przedewszy 
stkiem wzrost wydobycia węgla. — 
Mimo, że obniżka cen węgla już o- 
bowiązuje, to jednak ludność nie 
odczuwa tego dobrodziejstwa. Hur­
townicy i składnicy węgla we wszy­
stkich miastach polskich śrubują 
ceny. Przed kilku dniami dopiero 
wyszło rozporządzenie ministra 
przemysłu i handlu w sprawie kon­
troli cen węgla.

Rozporządzenie to zastępuje znie­
sione rozporządzenie z dnia 18 mar­
ca 1933 r. w sprawie cen maksymal­
nych. Dekret ten ustalił m. in. ceny 
maksymalne węgla oraz przew-iduje 
kontrolę tych cen.

Z chwilą, gdy kontrolerzy pań­
stwowi przystąpią do kontroli, skoń 
c/y  się niewątpliwie orgja paskarzy 
węglowych, którzy dziś wykorzystu 
ją tak haniebnie ludność przy zao­
patrywaniu się w węgiel na zimę.

N A P A D  B A N D Y C K I
pod Strzemiesi^cami

Sprawcą napadu 18
N a szosie obok kolon.ii Niemce 

dokonano śmiałego napadu rabun­
kowego na fu rm ana restau racji Bu­
bla w  Strzem ieszycach, W ładysła­
wa Molisaka.

M olisak jechał do Mysłowic po 
kupno wódek, wioząc z sobą 1400 
złotych.

Skoro znalazł się w pobliżu la ­
sku, w ypadł ku niem u z krzaków  ja ­
kiś zam askowany osobnik z nożem 
w ręku, schwycił konie za uzdę i 
skręcił wóz do rowu.

Przerażony woźnica wypadł z 
kozia i rzucił się do ucieczki. Iła- 
buś pogonił za nim  i począł go ciąć 
nożem, zadał mu kilka ran  i przeciął 
mu na plecach rzemienny- pas to r­
by, w Idmvj znajdow ały się p ie ­
niądze.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści nadjechało w tym  momencie 
dwuch rowerzystów. N a ich widok, 
opryszek puścił swą ofiarę i uciekł 
do ’asu, zostaw iając na miejscu

Dwóch dżentelmenów z żyletkami
w pociągu pod Sławkowem

W nocy na  15 bm. policja olku­
ska ujęła  w pociągu osobowym po­
m iędzy Bukownem i Sławkowem 
dwuch elegancko ubranych osobni­
ków, w wieku około 30 lat, przy 
których znaleziono dowody na imię 
Józefa  Kozłowskiego z Łodzi i J ó ­
zefa K ryglę z Kulikowa, pow. Żół­
kiew, m aszynki do golenia i sporą 
ilość żyletek oraz zgótą 200 zł.

Jednocześnie rozeszła się pogło­
ska o okradzeniu w innym  pocią­
gu tej sarnej nocy na przestrzeni 
Strzem ieszyce — Miechów jakiegoś 
pasażera, którem u za pomocą ży­
letki skradziono 150 zł. gotówką.

Z trzym ani K ryg iel i Kozłow-

Sobota

Listopad

-Setni rzezim eszek
swój kapelusz, k tóry  spadł mu z gło 
wy podczas szam otania się z Moli- 
sakiem.

W kilka godzin potem, na sku­
tek zameldowania Molisaka, ujęto 
sprawcę napadu.

Okazał się nim  18-letni mieszka­
niec Strzemieszyc, Zygm unt Koziak 
beziobotny.

Na wczorajszej rozprawie w są­
dzie okręgowym w Sosnowcu, K o­
ziak zaskoczył sąd swem oświadczę 
niem. że napad ten był fikcyjny  i 
wspólnie uplanow any z furm anem  
Molisakiem. W ykrętnem u tłumacze 
niu się młodocianego bandyty, za 
przeczyły zeznania M olisaka i zba­
dani świadkowie.

Koziak skazany został na dwa la 
ta  więzienia z pozbawieniem praw  
na la t pięć. Ze  względu na młody 
wiek i niski poziom inteligencji ska 
zanego, sąd zawiesił mu karę na 
trzy  lata.

Dziś Salomei 
Jutr#: Ottona op.
Wschód słońca: 6.40 
Zachód słońca: 15.88

RAD JO
WARSZAWA.

Sobota, 17 listopa.ua.
0 "i „Kiedy ranne wstają zorze" 6.58 

Gii. .styka. 7.15 Dziennik poranny.
6.50. — 7.25 Muzyka poranna (piyty). 
7.85 Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50—8.00 Koncert reklamo­
wy. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Ob- 
serw. Astron. 1200 Hejnał z Krakowa. 
12.08 Wiadom. meteorol. 12.05 Coda. 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.10. Kon­
cert zespołowy. 13.00. Dziennik południo 
wy. 18.05. Arje i pieśni. 15.30. Wiadomo 
ści o eksporcie polskim. 15.35. Przegląd 
giełdowy. 15.45. P łyty. 16.30. Słuchowis 
ko dla dzieci. 17.00. Koncert solistów.
17.50. Powiedz mi co czytasz. 18.00. Prze 
gląd rolniczy. 18.10. Życie artystyczno 
stolicy. 18.15. Recital skrzypcowy. 18.45. 
Transmisja ze Lwowa. 10.00. Koncert 
chóru męskiego Harfa. 19.20. Miasta l 
miasteczka Polski. 19.30. Fragm enty a 
opery E. Kreneka. 19.45. Program na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spor 
towe. 20.00. Muzyka lekka. 20.45. Dzien­
nik wieczorny. 20.55. Jak pracujemy w 
Polsce. 21.00. Koncert popularny. 21.45, 
W arsztat tłumacza. 22.00. Koncert re­
klamowy. 82.00. Wiadomości meteorolo 
giczne. 23.05. Loża Szyderców. 23.35. P ły  
ty. 24.00. Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Sobota, 17 listopada.

0.45. Transm. z Warszawy. 7.40. Zapo­
wiedź programu. 7.50—8.00 Koncert re- 
klamowy.11.57—12.03 Transm. z War­
szawy i Krakowa. 12.03—13.30 Transmi 
sja z Warszawy. 15.30. Transmisja z 
Warszawy. 15.40. Wiadomości gospodati 
cze. 15.45. Transmisja z W.arszawy-
18.00. Skrzynka pocztowa. 18.15. Trans­
m isja z Warszawy- 19.30. P łyty. 19.45. 
Program na dzień następny. 19.50. 
Transmisja z Warszawy. 19.56. Wiado-; 
mości sportowe. 20.00. Transmisja z 
Warszawy i Lwowa. 21.00. Transmisja 
z Warszawy i  Poznania. 22.00. Koncert 
reklamowy. 22:15. Transmisja z W.ar­
szawy.

WARSZAWA.
Niedziela, 18 listopada.

9.00. Sygnał czasu. 9.07. Gimnastyka, 
9.20. Dziennik poranny. 9.40. Pyty. 9.50, 
Chwilka dla pań domu. 9.55. Program  
na dziać bieżący. 10.30. Nabożeństwo. 
11.57. Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z Kra 
kowa. 12.03. Wiadomości meteorologie* 
ne. 12.05. Przegląd teatralny. 13.00, 
Przez lądy i morza.. 14.00. Muzyka lek 
ka. 15.09. Pogadanka rolnicza. 15.25 
Przegląd rynków produktów rolnych. 
15.35. P łyty. 15.45. Jak to bywa w zimie 
na kominie. 16.00. Srebrna mapa. 16.20. 
Recital śpiewaczy. 16.45. Łamigłówki,
17.00. Muzyka do tańca. 17.50. Książka o 
W ilnie. 18.00. Teatr Wyobraźni. 18.45. 
Życie młodzieży. 19.00. Muzyka lekka.
19.45. Program na dzień następny. 19.50 
Feljeton aktualny. 20.00. Koncert mu­
zyki łotewskiej. 20.45. Dziennik wie* 
czorny 20.55. Jak pracujecy w Polsce.
21.00. Na wesołej lwowsikej fali. 21.10. 
Wiadomości sportowe. 21.50. Skrzynka 
pocztowa. 22.10. Transmisja z Budapmsz 
tu Ii-ej części koncertu europejskiego.
22.45. Koncert reklamowy. 28.00. Wiado 
mości meteorologiczne. 2-3.05. Muzyka 
taneczna.

Specjalistka chorób ocznych

Dr. M@if. m* JUFtFE
b. l e k a r z  Kliniki P ro f .  S a c h s a  w  W ie d n iu

ordynuje w  K atow icach  
ul. M ickiewicza 0, te l. nr. 34S-G9.

ski w ypierają  się udziału w kradzie 
ży, lecz poszlaki w skazują niezbi­
cie, że oni „zopercwali“ kupca tem 
bardziej, że po telefon icznem poro­
zumieniu się z Łodzią i Żółkwią, in ­
form acje w ypadły dla obydwuch 
jaknajgorsze.

Stwierdzono dalej, że obydwaj 
jechali w tym samym przedziale, ci 
i poszkodowany, kupiec z Wierzb- 
nika, M ajer Szklarz, k tóry  ich p o ­
znał. Szklarz specjalnie w tym  celu 
przyjechał wczoraj do Oikusza.

Po „zoperowaniu” kupca, oby­
dwa,. wysiedli w Rabsztynie, aby 
następnym  pociągiem  udać się spo- 
wrofem  do Zagłębia.

1  K ielc
(k) Osobiste. W kościele parafjalnym  

w Czeladzi odbył się ślub p. Stanisławy 
Chrzanówny z Kielc z red. Józefem 
Bocianem, kierownikom  oddziału re­
dakcji naszego pisma w Kielcach.

Młodej Parze Szczęść Boże!

(k) Poniósł śmierć w nielegalnym  
szybiku. W ładysław Bochenek zam. w 
Boguchwałowie, wydobywając niele­
galnie na własnem polu rudę żelazną, 
został uderzony kamieniom w głowę i 
poniósł śmierć na miejscu.

Nielegalnie prowadzony szybik opie 
czętowała policja.
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Dziś o godz. 20.15 p rem jera  kom edji Jo ­
h n a  G alsw orthy‘ego, lau rea ta  nagrody 
Nobla, au to ra  sław nej „Sagi rodu For- 
s>tów“ g ranej dopiero w drugiom  mio 
ście w Polsce p t  „Gołębie serce". Jest 
to kom edja, k tó ra  obok scen pełnych 
niefrasobliw ego hum oru, posiada mo­
m enty liryczne i wzruszające, dając 
v ykonawcom prawdziwo pole do popi­
su. W  tytułow ej ro li poczciwca, oddają 
nf-go o sta tn i swój g a rn itu r  biednym 
ukaże sic P- Golczewski. Kolą waga- 
fcundy - francuza, jedną z najciekaw ­
szych ról, jak ie  lite ra tu ra  dram atyczna 
dala, g rać bodzie p. A. Balcerzak, zaś 
i nh; ulicznej kw iaciarki, zupełnie inną, 
od o sta tn iej sw ojej k reacji w „Cieniu1* 
odtworzy ulubienica publiczności so­
snowieckiej p. A. K rólikow ska. W, da l­
szych popisowych rolach w ystąpią pp- 
M. Gołaszewska, J . Sawicki, ,T. Nawroc 
ki, J . Ort koń, A. Rokossowski i inni. 
R eżyseruje dyr. J . Gołaszewski.

Niedziela, dn ia  18 bm. Z przyczyn 
od D yrekcji niezależnych — poranek, 
m ający  9 ie odbyć przed południem  — 
został odwołany.

Niedziela, o godz. 16.30 popołudniów 
ka po cenach zniżonych — św ietna ko- 
m edja w 3 aktach B. W inaw era p. t. 
„SMACZNY CHLEB KŁAM STW A".

N iedziela wieczorem o godz. 20.15— 
pow trózenie prem iery  J . G alsw orthy te­
go pt. „GOŁĘBIE SERCE".

 o------
SAD OKRĘGOWY W S0SNOW  
CU NIE BĘDZIE ZNIESIONY.

Od kilku tygodni utrzymywały 
się w Zagłębiu uporczywe pogłoski 
o projektowanein zniesieniu sądu o 
kręgowego w Sosnowcu.

Dowiadujemy się ze źródła mia­
rodajnego, bo z ust prezesa sądu o  
kręgowego, p. M. Zbrowskiego, że 
pogłoaki te nie odpowiadają praw­
dzie i pozbawione są wszelkich pod 
staw.

Avrv —--a-——- .

— K onferencja nauczycieli rysun­
ków. W  piątek  dnia 23 bm. odbędzie 
się w Sosnowcu rejonow a konferencja 
nauczycieli rysunków  z gim nazjów i 
sem inarjów  nauczycielskich.

Od godziny 9 do 10 lekcja pokazowa 
w ki. 2 gim n. Staszica. T em at: „Ujecie 
perspektyw iczne lin ją  i p lam ą barw ną 
kształtu  przedm iotu, na  podstaw ie po­
m ysłu ucznia". Od godz. 10 konferen­
c ja : pokaz p rac ' uczniów, omówienie
lekcji, omówienie p rgoram u k lasy  1 1 
spraw y o rg an izacy jna  W szyscy n au ­
czyciele są obowiązani przynieść ze so. 
bą prace uczniów klasy pierw szej g im ­
nazjum .

— K onferencja  rejonowa nauczycie­
li polskiego szkół średnich w Krako­
wie. D nia 23 bm. odbędzie się w K ra ­
kowie rejonow a konferencja nauczycie 
li  g im nazjów  i sem inarjów , polonistów.

— Kolo polonistów Zagłębia Dąb to  w 
skiego urządza zebranie nauczycieli je 
yyka polskiego szkół średnich i pow­
szechnych dziś o godz. 17, w gim nazjum  
im. Staszica w Sosnowcu, na  którom  
d r , Tadeusz P asierb ińsk i wygłosi od­
czyt p t. „Ćwiczenia słownikowe". W  ze 
b ran iu  weźmie udział k ierow nik k ra ­
kowskiego ogniska metody a ,:ego dr. 
F ranciszek Bielak. Zarżą l kola prosi 
w szystkich nauczycieli języka polskie­
go o niezawodne przybyć e.

— Zarząd sekcji em erytów  kolejo. 
wyeh w Dąbrowie zaw iadam ia swych 
członków, że od dn ia  25 listopada do 
dnia  5 g ru d n ia  r. b. należy składać do 
zarządu  sekcji, ul. K olejow a n r. 1 w D ą 
browie osobiste dowody tożsamości do 
poświadczenia n a  rok 1935.

— Związek p racy  obywatelskiej ko­
biet w Będzinie, sekcja opieki nad bi°d 
nyrni zaw iadam ia, że z dniem 17 bm. 
będą obchodzić domy i sklepy inkasen 
oi zaopatrzeni w leg itym acje  Z. P . O. K . 
.w celu sprzedaży k a r t ochronnych i  ido 
ozków na rzecz biednych. Sekcja opieki 
nad  biednym i prosi, by we w łasnym  in  
teresie każdy nabyw ał k a rty  ochronne 
lub  bloczki, p rzyczyniając się w ten 
sposób do zw alczania żebractw a i  do 
ulżenia biednym.

Wybory uzupełniające
do rad miejskich w Zagłębiu

A więc w niedziele 18 bra. od­
będą się wybory uzupełniające de 
rad w miastach zaglębiowskieh. — 
Ludność tych okręgów, w których 
odbędą się wybory uzuptb'ia„ące 
dosk i ale zdaje sobie sprawę z waż 
ności v.ryborów. Cały szereg naj­
poważniejszych o.-w/znor-j powzię 
ło odpowiednie uchwały, lub też 
wydało odezwy do swyeh członków. 
Oto jedna z odezw, jnką podpisało 
kilka" najpoważniejszych organiza-
cyj.
DO W Ł A ŚC IC IELI NIERUCHO MO- 
SCI, KUPCÓW  i RZEM IEŚLNIKÓW .

W  dniu  18 listopada br. mieszkańcy 
naszego m iasta m a ją  dokonać wyborów 
uzupełniających członków rady  m ie :- 
skiej w okręgach 2, 4 i 7, jako gospoda­
rzy  m iasta  na la t 5.

Nie je s t to spraw a obojętna dla 
całego społeczeństwa, a szczególnie jesf 
ważną dla nas, k tórych  groszem i ma 
ją tk iem  przyszły sam orząd będzie roz­
porządzał. Mieszczaństwo w Polsce do 
tychczas nie m iało żadnego wpływu na 
b ieg wypadków nietylko w państwie, 
ale i w m iastach, chociaż je s t ono jego 
fundam entem . Działo się to dlatego, 
żeśmy szli zawsze w rozsypce, czy to z 
lewa, czy z praw a i przywódcy 
p a rty jn i naszemi spraw am i kie­
row ali, rozum ie się nie d la  dobra 
mieszczaństwa, lecz dla dobra własnycu
p a rty j. . .

Dziś m usim y otw arcie powiedzieć 
party jn ikom , że dosyć żerowania nu 
naszych in teresach — m y sam i po trafi­
m y godnie i korzystnie reprezentować 
swoje spraw y w radach  m iejskich, dla 
dobra m ieszczaństw a i całego społeozeń 
stw a m iast naszych.

K ieru jąc  się powyższemi hasłam i, 
organizacje mieszczańskie, jak  stowa.- 
rzyszeuie w łaścicieli nieruchomości, 
związek dąbrow skich w łaścicieli do 
mów i placów, stowarzyszenie kupców 
polskich, tow arzystw o rzemieślnicze 
w raz ze wszystkiom i eechaoi' i zjedno­
czenie stan u  średniego w Dąbrowie na 
w spólnem  posiedzeniu w dniu  6 lis to ­
p ad a  1934 r. postanow ili jednogłośnie 
iść do wyborów razem  i przyłączyć się 
do bezparty jnego bloku p racy  gospo­
darczej, na którego listach  we wszy 
stk ich  trzech okręgach m iasta  są przed 
staw iciele mieszczaństwa, czy to w łaśei 
cieli nieruchom ości, kupiectw a czy rze­
miosła.

D latego wszyscy właściciele n ie ru ­
chomości, kupcy i rzem ieślnicy m iasta 
Dąbrow y bezwzględnie pragną, żeby 
ich in teresa (a nie przekonania poll 
tyczne) w przyszłej radzie m iejskiej 
były  godnie i zgodnie z ich życzenia­
m i reprezentow ane, ażeby bez nas nie 
mówiono o nas; to toż m usim y w dniu 
18 listopada br. wszyscy jak  jeden mąż 
glosować na listę bezpartyjnego bloku 
p racy  gospodarczej nr. 1.

Dosyć kłótni party jnych! Dosyć 
w alk klasowych! Nie pozwolimy, abv 
na ciele m ieszczaństwa żerowali p rzy­
wódcy party jn i.

Idziem y do wyborów do rady  m iej­
skiej pod hasłem  dobra wszystkich 
mieszkańców m iasta  i pod hasłem  do­
b ra  i potęgi całego państw a.

Stowarzyszenie W łaścicieli Nie 
ruchomości, Związek W łaściciel! 
Domów i Placów, Stowarzyszenie 
Kupców Polskich, Towarzystwo 
Rzemieślnicze i Cechy, Zjednoczę 
n ie S tanu  Średniego w Dąbrowie.

Z gospodarki m. Dąbrowy
Bank gospodarstwa kratowego przejął grunty poleśne 
na kolonii Staszic—  Magistrat przystępuje do rozbiórki 

drugiej hałdy przy kopalni „Flora"
Onegdaj w magistracie dąbrow­

skim odbyła się konferencja w spra 
wie przejęcia przez bank gospodar­
stwa krajowego erenów podleś­
nych na kolonji Staszic od ministe- 
rjum komunikacji. Sprawa przeję­
cia tych terenów przez B. G. K. zo­
stała ostatecznie załatwiona. Bank 
gospodarstwa krajowego, tereny te 
rozparceluje i odda do użytku mie­
szkańców Dąbrowy.

Zaznaczyć należy, że na kolonji 
Staszic zostało wybudowanych już 
cały szereg domków jednorodzin­

nych, dzięki wydatnej pomocy B. G. 
Kr. Spodziewać się należy, że z 
wiosną przyszłego roku, przy inicja­
tywie magistratu i finansowej po­
mocy B. G. Kr. znów powstanie no­
wa ser ja domków.

Fundusz pracy zawiadomił ma 
gistrat, że udziela dalszej pomocy 
finansowej na rozbiórkę drugiej 
hałdy przy kopalni „Flora". Przy 
robotach tych znajdzie zatrudnienie 
około 100 robotników w okresie je­
siennym i zimowym.

Kielce pod ciężarem pożyczki
ufiienowskiej

Douoslliśmy o zieżdzie delegatów, 
stowarzyszeń właścicieli nieruchomo­
ści miast, obciążonych pożyczką ulłeuo 
wską. W zjeźdzdo wzięli również udział 
delegaci i  K ielc oraz innych miast, któ 
re w latach 1924 — 1328 zaciągnęły po­
życzkę ulłenowską na bardzo złych wa 
runkach. *

Kielce tę pożyczkę zaciągnęły w 
swoim czasie lekkomyślnie, nie licząc 
się absolutnie z możliwościami finan- 
sowemi miasta. Pod ciężarem długów  
ulłenowskich ugina się od dłuższego 
czasu samorząd naszego miasta. Jcdy- 
nem wyjściem jest konwersja pożyczki 
i  zmniejszenie oprocentowania. W tej 
sprawie debatował w W arszawie zjazd 
i  opracował memorial, skierowany do 
m inisterjum skarbu, min. spraw wewnę 
trznych i  banku gospodarstwa krajo. 
wego. Memorjał stwierdza, że wskutek 
nadmiernych ciężarów, którym miasta 
nie m ogły podołać, przerzucono koszty 
obsługi pożyczki na lokatorów, którzy 
muszą opłacać wygórowane stawki za 
wodę i na właścicieli nieruchomości, 
którzy zmuszeni są płacić świadczenia 
i w tych, gdy nieruchomość nie jest 
połączona z siecią wodociągów i kana­
lizacji. Zjazd wysunął postulat, ażeby 
obciążenie gmin miejskich z tytułu do 
larowychvPOżyczek ulłenowskich prze-

rachować według obecnego kursu do­
lara papierowego. Ponadto wysunięto 
słuszny postulat konwersji pożyczki do 
36 lat, co umożliwiłoby samorządom wy 
wiązanie się ze zobowiązań bez szkody 
dla ogólnej gospodarki miejskiej. W 
celu ułatwienia skanalizowania domów, 
i połączenia ich z wodociągiem i kana­
łami miejskiemi konieczne jest utworze 
nie kredytu dugoterminowego oproceu 
towauego w stosunku 3 i pół proc. ro­
cznie. Obligacje tej pożyczki po kursie 
98 za 199 złotych ma zrealizować bank 
gospodarstwa krajowego. Pożyczkę ka 
nalizacyjną otrzyma każdy właściciel 
domu, który przedłoży zatwierdzony 
przez władze miejskie plan i  kosztorys 
kanalizacji.

Kielce, mimo olbrzymiego zadłuże­
nia, przeprowadziły kanalizację tylko 
w centrum miasta, przedmieścia zaś po 
zbawione są urządzeń kanalizacyjnych 
i korzystają jeszcze z usług prymityw  
nych studzien. Pożyczka byłaby dła 
naszego miasta prawdziwem dobro­
dziejstwem. Najbliższa przyszłość oka­
że, czy żądania zjazdu znajdą zrozu­
mienie wśród czynników miarodajnych 
Zaznaczyć należy, że bez uregulowania 
sprawy obciążeń ulłenowskich sanacja 
gosiłodarki miejskiej Kielc jest nie do 
pomyślenia.

BĘDZIN DLA POWODZIAN.
Zaraz po sm utnych wieściach o po­

wodzi, zaw iązał się w Będzinie kom itet 
pomocy ofiarom  powodzi, k tó ry  przez 
system atycznie zorganizow aną akcję 
wśród mieszkańców Będzina s ta ra  się 
spełnić swój obowiązek względem tak  
bardzo poszkodowanych obywateli.

Od 30 lipca do 30 października br. 
kom itet w Będzinie zebrał zł. 6943,04 w 
gotówce i za zł. 3500 darów w naturze.

Je s t to owoc działalności z pierw ­
szych tygodni po katastrofie .

P rezyd jum  kom itetu sk łada  gorąee 
podziękowanie w szystkim  tym  obywato 
lom m. Będzina, którzy złożyli swe o- 
fiairy w gotówce, czy w naturze, a także 
i  tym  któryoh p raca dała  tak  poważne 
w yniki, że zebrano odzieży, sprzętów 
domowych i różnych produktów na su- 
jmę około zł. 3.500.

T u ta j p rzejaw iła się również szcze­
ra  ofiarność tych obywateli, k tórzy da­
ry  te chętnie dawali, za co prezydjum  
kom itetu  sk łada  swe gorące podzięko­
wanie. ,

Jednak  dotąd ty lko doraźne potrze­
by powodzian zostały zaspokojone, a  
zbliżająca się zim a może być groźną 
d la powodzian, o ile nie o trzym ają do­
statecznej pomocy, przeto kom itet zw ra 
ca się z prośbą do wszystkich obywa­
te li m iasta  Będzina, aby nadal tak  o- 
fiarnie, jak  dotąd, nieśli pomoc powo­
dzianom, sk ładając  do kom .tetu d a ry  
w gotówce i naturze.

O fiary  w gotówce p rzy jm ują : kasa 
m iejska (zarząd m iejski), kom unalna ka 
sa oszczędności w Będzinie — konto 
nr. 177, u rząd  pocztowo - telegraficzny 
w Będzinie 1 piętro, pokój nr. 7-8.

D ary  w natu rze  p rzy jm uje wydział 
opieki społecznej — Będzin, ul. P ro m y ­
ka 10.

 c o ° -----
— S taran iem  kół młodzieży polskie 

go czerwonego krzyża w Sosnowcu 
odbędzie się w sai k ina „Pałace" w dniu 
18 bm. o godz. 11,80 wielki poranek kół 
młodzieży.

N a program  złożą się efektowne po­
p isy  dzieci szkolnych, a jeden z num e­
rów przeznaczony będzie specjalnie d la  
naszycu m ilusińskich. Prócz tego będą 
w yśw ietlane 8 film y. Dochód przezna­
cza się na cele kół młodzieży PCK.

K om itet o rganizacy jny  poranku pro 
si o łaskaw e poparcie.

— W alne (roczne) zebranie zrzesze 
nia właścicieli drukarń Zagłębia Dą
broWskiego. Dziś odbędzie się w salt 
izby przemysłowo - handlow ej w So 
snoweu (ul. 3 m aja  22), walne zebranie 
zrzeszenia w łaścicieli d rukarń  Zagł. 
Dąbr.

— Zwiedzanie muzeum geologiczne­
go. Zarząd polskiego tow. krajoznaw ­
czego oddział Zagłębia Dąbrowskiego 
podaje  do wiadomości swych członków 
i  sym patyków , że ju tro  o godz. 11 rana  
odbędzie się zwiedzanie muzeum geolo 
gicznego w państw ow ej szkole gó rn i­
czo - hutniczej w Dąbrowie.

O prow adzający, p. dr. Adam Piw o, 
.war, wygłosi kró tką prelekcję przed 
obejrzeniem  zbiorów, w któretj omówi 
skarby  m ineralne Polski, poczem za­
dem onstruje nam  okazy m ineralne 
wśród których zn a jd u ją  się b. cenne 
m inerały .

Zbiórka uczestników o godz. 10.45 na 
p lacu Żw irki w Dąbrowie, poczem wy­
m arsz do szkoły górniczej.

— Zebranie przedwyborcze pracow­
ników h u ty  „Staszic". W  dniu 15 bm. 
odbyło się zebranie przedwyborcze, zwo 
łane przez bezparty jny  blok gospodar­
czy przy hucie „Staszic".

Zebranie zagaił p. J . P tak , w ita jąe  
przedstaw icieli BBG. w osobach: robot 
niczego posła p. Konieczki i czołowego 
k an d y d ata  do rad y  m iejskiej dyr. Ma­
zura.

Zebrani w liczbie 200 osób po w ysłu­
chan iu  referatów  p. posła K onieczki f 
p. dyr. M azura postanow ili jednogło­
śnie głosować na  listę  bezpartyjnego 
bloku gospodarczego nr. 1.

— P rogram  św ięta młodzieży ES At. 
w Pogoni. Godzina 7 rano 18 bm.; uro- 
czysta msza św. z udziałem  zaproszo­
nych organizacyj; godz. 18 w sali szko­
ły powsz. nr. 7 akadem ja, podczas któ­
re j przem ówienie w ygłosi dr. A. Billk.
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Z Za wie i
(z) Pomnik powstańców w Mrzygło- 

dsde zyskał ogrodzenie. Wybudowany 
w roku ubiegłym pomnik powstańców 
poległych w Mrzygłodzie w r. 1863, nie 
posiadał dotąd żadnego ogrodzenia. 
Mieszkańcy Mrzygłoda, którzy pomnik 
ten wybudowali, na ogrodzenie już zdo 
być sią nie mogli. Zarząd fabryki sztu 
cznego jedwabiu w Myszkowie ofiaro­
wał w tych dniach Mrzygłodowi żelazne 
i estetycznie wykonane ogrodzenie, war, 
tości około 400 zł. Za dar ten mieszkań 
cy Mrzygłodu składają za naszem po­
średnictwem zarządowi fabryki sztucz 
nego jedwabiu w Myszkowie — serde­
czno podziękowanie.

(z) Dobrze zapowiadające sic wnu­
częta. Onegdaj zgłosiła sic do komisa­
riatu Katarzyna Słuszniakowa (Piłsud 
skiego 16), która złożyła zameldowanie 
na swych małoletnich wnuków, 9-1 et- 
niego Stanisława i 11-letniego Kazimie 
rza. Obaj chłopcy zabrali jej z szufla­
dy 50 zł. Pieniędzmi podzielili sic z ko­
legami braćmi Stanisławem i Czesła­
wem Salamonami (Piaskowa 14).

Salamonowie w obawie przed karą 
pieniądze zwrócili. Ustaleniem z kim  
jeszcze wnuczkowie podzielili sic skra- 
dzionemi pieniędzmi, zająla sic policja.

(z) Kradzież węgla. Onegdajszego 
wieczoru, na pociąg jadący z wcglem 
z Łaz w stroną Częstochowy napadli 
nieznani sprawcy, którzy zaczęli wy­
rzucać wcgiel. Złodzieje zdołali wyrzu­
cić około 100 kg. węgla, nie zdążyli go 
jednak zabrać, przeszkodził im w tern 
obchodzący tor patrol policyjny.

Wyrzucony wcgiel, oddany został 
przez policje na stacji kolejowej w Za­
wierciu. ; , j  .. -UkbiiÓ
&$£££&' ' " ■'
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W a s t r o n o m ie / .nem obserwatorjum w Los Angeles wystawiono model 
księżyca skonstruowanego na podstawie ścisłyeli zdjęć astrononucz- 
no - fotograficznych. Twórcą tego oryginalnego modelu jest ameryka* 
nin Roger Hayward, który „pracuje" p r z y  kraterze jednego z wulka

nów srebrnego globu.

Czego lokator może żądać?
- . . .  n;e mieszkania, względnie zmniej­

sza jego użyteczności.
Inaczej rzecz przedstawia się, 

o ile chodzi o drobne naprawy i wy­
datki, połączone ze zwykłem używa 
niem mieszkania. Te „obciążają" 
lokatora.

Kwestja oceny, co jest wadą w 
znaczeniu przez nas wyżej przyto- 
czonem, a co wadą drobną, obciąża­
jąca lokatora, będzie w każdym wy 
padku, budzącym- wątpliwości za­
leżna od oceny sądu, który _ kiero­
wać się musi przedewszystkiem tre 
ścią umowy, a w braku tejże zwy­
czajami, jakie w danej miejscowo­
ści i otoczeciu. panują. Decydować 
więc tu będzie rozwaga i doświad 
czenie sędziego.

Praktycznie rzecz biorąc, w ra­
zie okazania się  ̂ jakiegoś braku, 
uszkodzenia, winien lokator zaw­
sze zawiadomić o tern gospodarza, 
a dopiero później1, wrazie, gdyby 
tenże odmówił, lub też pozostawił 
zawiadomienie bez odpowiedzi, — 
wyciągać z tego konsekwencje opi­
sane.

Zdarza się bardzo często, że lo­
kator przeprowadza na własną rę­
kę pewne mniejsze lub większe na­
prawy np. pieca, zlewu etc, a póź­
niej potrąca sobie z komornego i 
powstaje zatarg. Otóż zasadą, wyra 
żoną zarówno w ustawie o ochronie 
lokatorów, jak i w kodeksie zobowią 
zań, jest obowiązek oddania loka­
lu, a następnie utrzymania go w sta 
nie zdatnym do użytku. To jest za 
sada naczelna, która mogłaby być 
zmieniona tylko specjalną umową.

Normalnie lokator otrzymuje lo 
kal w stanie zdatnym do użytku i 
w konsekwencji wszelkie braki, — 
„wady, sprzeciwiające się umowie" 
lub wady uniemożliwiające korzy­
stanie, użytkowanie mieszkania po 
ciąga za sobą prawo ze strony loka 
tora żądania uskutecznienia napraw 
przez gospodarza. Wrazie niewyko 
nania w odpowiednim czasie, usku 
tecznia je na koszt gospodarza. E- 
wentualnie przez czas trwania wa­
dy płaci tylko odpowiednią część 
czynszu, jeżeli ta wada sprzeciwia 
się umowie, albo utrudnia używa-

Z O lkusza
(ol) Wystawa rolnicza w Wolbromiu 

Staraniem OTO. i KB. pow. olkuskiego 
urządzona została w Wolbromiu wysta 
wa prac młodzieży wiejskiej przyspo­
sobienia rolniczego. Otwarcia wystawy 
dokonał starosta Gliszczyński w obec­
ności delegatów izby rolniczej kielec­
kiej i okręgowego towarzystwa rolni­
czego z Kielc.

Eksponaty przedstawiają się interes 
sująeo i zajęły dość dużą salą remizy
strażackiej. I

Wyróżnionym zespołom (kółka rolni 
Cze i koła gospodyń wiejskich) p . sta­
rosta wręczył nagrody i dyplomy.

(oł) Organizacja młodz. prac. w Ol­
kuszu otwiera bezpłatnie systematycz­
ny wieczorowy kurs dokształcający dla 
młodzieży pozaszkolnej i dla dorosłych 
w zakresie szkoły powszechnej. Uczest­
nicy kursu otrzymają świadectwa z ii-* 
kończenia pełnej 7_klasowej szkoły po 
jfswzechnej.

Jednocześnie organizacja przyjmują 
napisy, kandydatów do kół realizacyj-* 
nych i śpiewu, muzycznego, teatralne-' 
go sportowego itd. Termin zapisów do 
80 bm. 5>

(ol) Przy szkole zawodowej w Skałce
otwarto sekcję kursu kroju i szycia dla
pań ze średniem wykształceniem.

--

(ol) Agencja pocztowa zostanie o- 
twarta w najbliższym czasie we wsi i 
gminie Jangrot (pow. olkuskiego). W: 
gminie zainstalowano już telefon.

(ol) Obława policyjna na terenie m. 
Olkusza doprowadziła do ujęcia 6 podej 
rżanych osób, z których 3 uwolniono, a 
pozostałe 3 zatrzymano do wyjaśnienia

— o(to——

Ofiary
Koło Mł. P. O. K. przy szkole powsz. 

21 ofiarowało 12 zł. 80 gr. i 100 ksią­
żek na rzecz powodzian złożonych w 
P. C. K. w Sosnowcu.

•  •  «
Dr. A. V. Philips, naczelny dyrektor, 

koncernu Philipsa, pragnąc ulżyć nie­
doli ludności, dotkniętej tegoroczną kię 
ską powodzi, złożył na ręce Pana Pre­
zydenta Bzeczypospolitej ofarę w kwo­
cie zł. 10.000.
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V  Nie denerwuj się Wacu§!,, z e s z l i ,  żeby, sobie do oczu skakać —-
Zobaczysz, że Bródka przywiezie złowieszczym głosem, hamując 
— po sto złotych na głowę, a tobie wściekły gniew, odpowiedział tWac 
Wacuś dwieście tak, jak przyrze- kowi Komar.

— No, to czemuś nie przyniósł 
forsy I — Ten twój Bródka napew 
no nie przyjdzie.

— Zrozum, Wacuś... Jeżeli nie 
przyjdzie, to dlatego, że nie może. 
Wiesz przecież jak się sprawy ma­
ją: — Bródka jest sobowtórem Nej­
mana. — Muszą się często wymie­
niać rolami. Nejman był ostatnio 
w Warszawie, bo chciał się tu z jed 
ną dziewczynką zabawić. No, — nie 
udało mu się; Bródka zastępował 
go w Poznaniu, żeby w razie czegoś 
Alibi... rozumiesz1?... Ale oni jedno 
wiedzą i mają wspólną kasę. Oni 
Wacuś, są rodzeni bracia — bliźnia 
ki... A tacy do siebie podobni jak 
dwie krople wody. Tylko, że jeden 
udaje adwokata, a drugi jest tak 
sobie między ludźmi niczem... Ale 
sprytna jucha! — dotąd jeszcze, ani 
razu nie popadł policji.

— To mnie wcale nie obchodzi! 
*— Niech ich obu djabli rażeni wez-

kłem...
— Coś ty powiedział, Komar f <— 

zjeżył się Wacek.
— Tobie Wacuś dwieście... tam- 

iym... twoim chłopakom po stów­
ce...

— Ani mi się śni! — Za takie 
psie grosze jeszcze dla nikogo nie 
pracowałem! — Dasz całe pięć ty­
sięcy i osobno dla mnie tysiąc... na 
nieboszczyka... ;,v-
 ̂ — Wacuś..,

/ —. Razem sześć. — Dopóki nie
dostanę na rączkę, nie dowiesz się 
gdzie ukryłam Węcha. I  jeszcze je 
dno se pamiętaj, Komar: — Jakbyś 
mnie chciał oszukać, to starego 
zwolnię i wypuszczę na ciebie kiedy 
się najmniej tego będziesz spodzie­
wał. Ani się obejrzysz, jak cię glina 
y r  żelazka zakuje!..

( *— Wacuś, — nie żartuj.—Wiesz
przecież, że i ja  nie dzisiejszy, a i 
kęhy też, mam. Nie. potośmy się tu

jną! — W służbie u takich draniów 
to się tylko same ochłapy dostaje!
I  tobie też radziłbym zerwać z ni- 
ixd — coś ty od nich dostał kiedy, 
co!

— Ech, Wacuś — nie gadaj — 
zarobiło się...

— Grosze! — Z tym miljonem to 
gruszki na wierzbie! — Wołałbym 
jakąś porządniejszą, robotę. Tylko 
uważ, Komar... do banków teraz się 
bardzo trudno dobrać... Żeby teraz 
bank okraść to tarzeba być dyrekto­
rem... Tak, tak! — to już dla nich 
robota, to też pilnują!.. Jak ty my­
ślisz, czy... czy ten Nejman... grubą 
on ma forsę?

— O, ma! — oni do spółki z 
Bródką...

Wacek poraź pierwszy się u- 
śmiechnął.

— Wiesz co myślę — wyrzekł.
Komar skinął twierdząco głową.

Zamyślił się. Wreszcie odpowie­
dział:

— Nejman dużo różnego bogac­
twa chowa u siebie w domu... w 
ogniotrwałej kasie i jeszcze w ta­
kiej specjalnej piwniczce.

--- To nietrudna robota... Spró­
bujmy policzyć, ile to tam tego
jest... ,

— Mnie to już dawno po głowie 
łaziło, Wacuś... Ale jakoś tego... nie 
wypada!.. Przecież to człowiek z na 
szego fachu... nie wypada!.. A przy- 
tem liczyłem na ten miljon... Wiesz., 
sama gotowizna!.. Teraz złoty stoi 
jak żaden inny pieniądz...

Wacek przerwał Komarowi nie­
cierpliwym ruchem ręki.

— Nie zawracaj se tern głowy! 
Zostaw na później. — Moja zasada 
jest taka: Przychodź tam, gdzie cię 
najmniej oczekują, rozumiesz mnie?,

Komar przez chwilę rozważał, 
drapał się w zakłopotaniu po gło. 
wie, popijał piwa, wreszcie wy­
rzekł:

— Rozumiem cię, Wacuś... tyl­
ko... jak się do tego zabrać?

— Ty musisz wszystko dobrze 
wvwąchać. Nejmana i Bródkę, jak 
by inaczej nie było można... to... te­
go... --- Wacek przeciągnął ręką po 
gardle.

Komar znowu popadł w zadumę. 
Obracał kufel w ręku i przyglądał, 
się Wackowi. Pomimo pewnych 
skrupułów jakie w nim budziła, pro­
pozycja podobała się mu bardzo. 
Spodziewał się znaleźć w kasie Nej­
mana duży zapas gotówki i biżu- 
terji. Ale wielka przebiegłość ostrze 
gała go przed wypowiedzeniem 
ostatecznego słowa.

— Czegoś się tak zamyślił, KoJ 
mar? — zaczął Wacek.

—Iii... tak sobie. — Myślę, że 
chyba Bródka już nie nadejdzie, 
skoro go dotąd niema — odparł wy­
mijająco Komar.

— I ja tak myślę. Już dwunasta. 
Nie dowiesz się dziś, gdzie schowa­
łem Węcha...

— Nie powiesz?
*— Zadarmo się nie fatyguję.

d. c. n.
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W  Zaw ierciu odbędą się w niedzielę 
uzupełniając© w ybo ry  do rady m ie:- 
skie j. N iezw ykle  ożywioną agitacje  
wszczęli żydzi, k tó rzy  w ystaw ili aż trzy 
lis ty  i  wzajemnie «ię lic y tu ją  w kap- 
tow auiu wyborców.

Jeden z kandydatów do stolca ra ­
dzieckiego, p. W o lf Pereys wydal wezo 
ra j odezwę, w k tó re j apeluje do su­
m ienia wyborców, tłumacząc im , że W 
ich rękach znajduje się los, honor i 
egzystencja miasta.

Po tym  nieco dram tycznym wstę 
pie p. Pereys zapytuje:

„K to  więc powinien teraz i  w 
przyszłości reprezentować bezpar­
ty jn ie  interesy żydowskiego ogółu?

1) T y lko  ten, kto nie posiada par- 
ly .iuyc li ambieyj.

2) Człowiek, k tó ry  nie żąda za­
szczytów.

3) Człowiek, k tó ry  duszą oddany j 
jest żydostwu.

4) Człowiek, k tó ry  każdemu bez* 
w y ją tk u  przyjdzie  z pomocą.

5) Człowiek, k tó ry  posiada zaslu 
g i dla miasta.

6) Człowiek, dla ktorego praca 
społeczna jes t św. ideą (1)

7) Człowiek, którego zawsze moż I 
na zastać w  domu.

T ym  opatrznościowym człowiekiem, 
którego „zawsze możną zastać w domu" 
— jes t oczywiście p. Pereys.

Tak p rzyna jm nie j zapewnia u lotka, 
w k tó re j czytamy dalej, że:

„P . W o lf Pereys, nie szczędzi t ru ­
dów by zdobyć c.hleb dla biednego, 
um ożliw ić prowadzenie warsztatu 
usunąć trudności w handlu, starać 
się o pomoc lekarską — wszędzie 
s p ie - ij z bezinteresowną pomocą. 

.„j^ąŻdeWiU. ję s tqwiadomp w ilu  w y­
padkach dopomagał ludziom '4.

W idać z tego, że p. Pereys jest czlo 
wiekiem niezmiernie pracowitym . To 
szuka chleba, to usuwa trudności w. 
handlu, to stara się o pomoe lekarską 
to um ożliw ia prowadzenie warsztatu. I  
jeszcze ma czas na siedzenie w domu-

Glosujcie zatem wyborcy na p. Per- 
eysa! Ten człowiek się poprostu dla 
was dwoi, tro i, pomnaża w ie loktrotn ie. 
Wszędzie jest, wszędzie go pełno, a on 
siedzi tymczasem w domu i  zawsze za 
stać go można.

Poprostu „człowiek, k tó ry  nie śpi. 
nie jada, nie p ije  — wszystkim  pomaga 
ży je  s <yje“ .

(h)
 -0 0 ° — —

Wiadomości radjowe

A N T E N Y  R A S ZY N A  W  T U R C JI

Ostatni numer radiowego tygodn i­
ka tureckiego „O lim p iya t" przynosi na 
ty tu ło w e j stronie ładne zdjęcia anten 
ra d jo -ta c ji w Raszynie. Pozatem pis-
j.-v in, które jest w ezęści poświęcone 
sportu i, w części zaś programom ra 
d jowym , zamieszcza dokładne progra ­
my rcJ jos tae ji warszawskiej, która, p i  
turecką nabywa się Varsova. We­
wnątrz numeru znajdujem y również 
fo tog ra fję  śpaakerki w ileńskie j p. Jo­
anny P iekarskie j.

J A K  U ZYSK AĆ  U LG O W Ą O P ŁA TĘ  
ZA  RADJO .

W. m yśl ostatnio wydanych zarzą­
dzeń, mieszkaniec wsi, upraw niony do 
korzystania z u lgow ej op ła ty  za rad jo , 
w in ien  jes t zaopatrzyć się najp ierw  w 
odpowiedni© zaświadczenie o tern uprą 
w n ien iu  w Zarządzie gm innym  (za co 
p łac i się 10 gr.). Dopiero mając to za­
świadczenie, należy udaś się do Grzę­
da Pocztowego (lub  A gencji Poczto­
wej), gdzie za opłatą BO gr. o trzym uje 
się upoważnienie do założenia odbiorni 
ka  radjowego oraz będzie przyznany 
u lgow y abonament rad jow y  w wysoko 
ści 1 zł. miesięcznie.

dzwonów alarmowych
Głośno jest dzisia j w  całej Polsce o 

sprawie szkoły, młodzieży i  nauczycieli, 
O p in ja  publiczna dziś bardziej, n iż kie­
dy indzie j interesuje się tem i pierwszo- 
rzędnemi sprawami. „U. K u r je r  Codz.“ 
w numerze z dnia 16 listopada w a rty ­
ku le  p. t. „Dzwonim y na a la rm " poru­
sza w związku z enuncjacją publiczną 
ks. M e tro po lity  A. Sapiehy smutną 
sprawę zdemoralizowania młodzieży . 
przyczyn, k tó ra  ten stan spowodowały. 
W  a rtyku le  nieznanego wybitnego pe­
dagoga czytamy o 15 wykroczeniach 
młodzieży; a zarazem o rezultatach an­
k ie ty  wśród uczniów szkoły zawodowej. 
Rzeczywiście, smutne obrazki, upadek 
w ie lk i. W prost wierzyć się nie chce, alo 
w ierzyć trzeba, gdyż te wszystkie wy­
kroczenia (kradzieże, rozpusty, nożow- 
nictwa...) zebrane są z k ro n ik  p o lic y j­
nych. M n ie j w iarygodne już  są dane 
na podstawie ankiety. Wiadomą bo 
w iem jest rzeczą, że młodzież nieraz 
przesadza, a ankietę uiezawsze trak tu je  
serjo. Zależy to od tego, kto  ją  podaje 
i  w  ja k i sposób. (N ie chce m i się wie­
rzyć, aby np. w jednej szkole zawodo­
wej 26 proc. a więc 39 uczniów na ogól­
ną ilość 150 up ija ło  się nałogowo).

Sprawy, poruszone przez „ I I .  K u rie ­
ra  Codz.1* są smutne. Jeśli tak  istotnie 
jest, słusznie: trzeba dzwonić na alarm . 
Zainteresować wszystkich, przebudzić 
by, póki czas, uratować duszę młodzie­
ży. Chodzi ty lko  o to, ja k  to zrobić? 
Myślę, że wiele dróg można wybrać, 
ale n ik t chyba nie pochwali drogi^ obra 
nęj przez „U . K u r je r  Codzienny1*. Są 
w a rtyku le  wspomnianym dwie spra­
wy, nad k tó rem i nie można przejść dó 
porządku dziennego. A u to r wym ienioa 
a rtyku łu , nie chcąc wskazywać miasta, 
m ówi o niem bezimiennie. A le nie m ógł 
się powstrzymać od łam igłówkowego 
określenia bliższego i dodał: (dla ści­
słości), że fa k ty  te zdarzyły się „na te­
renie jednego ty lk o  m iasta — miasta, 
na które zgniłe w p ływ y  Wschodu zaw­
sze jeszcze dzia ła ją". A więc jest kw ia- 
te k .N ie  tak, to inaczej. W iem y, co to 
znaczy w słowniku „ I I .  K u r je ra  Codz.*1: 
W p ły w y  Wschodu, więc czyta jm y: 
miasto w Kongresówce (nawet nie — 
„b y łe j1*): U lub iony  temat czasopisma,
które walczy o moralność. Już czas n a j­
wyższy, by skończyć z tem i dyskusjam i 
przedziatowemi: m y i  wy. Już w ielu 
m ądrych i  m oralnych ludzi o „K o n g re ­
sówce" i  „G a lic jach " zapomniało. „ I I .  
K u r. Codz.1* dziwnie zapomnieć nie 
może. W styd! W ie lk i wstyd, by dziś 
uderzać w tę strunę. Przecież to też do 
wód jak ie jś  zgn ilizny m oralnej i  um y­
słowej.

Ale to jeszcze nie wszystko! Jest w 
tym  a rtyku le  dowód metody zwalczania 
części. W  tym  wypadku zwalczania 
siedmioklasowej szkoły powszechnej. 
K ró tk i p rzykład : ponieważ nauczyciel­
ka w jednej szkole nawiązała bliższe 
stosunki a dorastającym chłopcem — 
przeto „11. K u r je r1* prosto z mostu p i­
sze: „Jest to jedno z w ie lu  niebezpie­
czeństw, połączonych z wieloklasową 
strukturą. szkół*1. A  więc prosto: znieść 
siedmioklasówki. W  te j ch w ili pom ijam  
sprawę dyskus ji na temat siedm iokla­
sowej szkoły (jakże potrzebnej), chodź: 
m i ty lko  o moralność i  poziom dysku­
s ji. „U . K u r. Codz." walczy o to, by się 
podniósł „ogólny poziom e ty k i i  mo­
ralności. O tern w in ien  pamiętać w p ier 
wszym rzędzie „U . K u r. Codz." W  prze­
ciw nym  razie a la rm y i  dzwonienia nie 
obudzą serc i  umysłów, n ie  złączą ludzi 
d la  dobra w ie lk ie j sprawy, jaką  jest 
troska o zdrowie moralne i  fizyozne na­
szej młodzieży. N ie! A r ty k u ły  takie  
wsączają jad w serca i  zamiast łączyć 
— rozb ija ją , podżegają; z jednej s trony 
odświeżają stare rany, z d rug ie j zohy­

dzają nauczyciela - wychowawcę, któ 
ry  zdobył już  sobie piękną kartę  w 
dziejach odrodzonej polskiej szkoły.

Chwasty są wszędzie. Trzeba je  w y­
rywać: i  słusznie. Nawet i  wśród anio­
łów, b y li tacy, co upadli. A le nie 
wolno z faktów  poszczególnych sklecać 
obrazu ogólnego, przedstawiającego 
rzeczy w sposób naprawdę „niemo­
ra lny".

Wśród naszej młodzieży zdarzają się 
w ypadki zła, są plewy, ale stokroć w ię­
cej jest ziarna. W ie  o tern społeczeń­

stwo, wie o tern nauczyciel. P rzykład  
osobisty (ja k  słusznie zaznacza „U . K u - 
r je r1*), praca rzetelna, stworzenie wa­
runków dla młodzieży, zwłaszcza dla 
młodzieży dojeżdżającej do szkół (świe­
tlice, czytelnio, rozrywki...) oto droga 
do podniesienia poziomu etycznego i  
umysłowego młodzieży. Do ta k ie j pra ­
cy trzeba dużo dobrej woli, dużo rozu­
mu i  n iem niej serca, a nie jadu 
i jątrzenia.

D r. TAD EU SZ P A S IE R B IN S K I 
członek Związku Naucz. Pol.

„Niepodległość”
U kazał się 26 num er czasopisma 

„Niepoległość (tom 10 zeszyt 3). P ierw  
sza ka rta  „poświęcona pamięci jednego 
z za łożyc ie li. czasopisma i  współpraco­
wnika, gon. bryg. Ju lja n a  Staohiewi- 
cza, poczum pierwszy a rty k u ł: b. m in. 
Loeu W asilewski kończy swój grunto  
w ny szkic h is t oryczny, poświęcony 
„W alce o postu lat niepodległości w 
polskim  obozie socja listycznym 1*. Od 
zjazdu paryskiego w 1892 r. zasada nie 
podległości stała się dogmatem nieza­
chwianym  dla PPS., walka staje się ó- 
broną tego postu latu przed Socjalde. 
mokracją. Po rozłam ie w 1908 r., stano 
wiska PPS. w te j kw es tji b roni F ra k ­
cja Rew., natom iast PPS. — Lewica u- 
lega socjaldemokracji ,by w 1918 r. po 
łączyć i się z n ią  w komunistyczną p a rt 
jó  Polski.

D a le j fragm ent żj>a.niiĆtnikarNZ]it-ó' 
wea W ł. M alangiewicza p t. „Dwadźieś 
eia pięć la t temu". Jego tematem jest 
gorzka dola więzionych w 1909 r. 
członków NZR. i  k is to rja  w yrw ania  
podstępem ze szponów, „ochrany*1 A. 
Chądzyńskiego, - prezesa p a r tji.

Bardzo mało znany temat porusza 
A. Dargielowa w a rtyku le  poświęco­
nym h is to r ji „O rgan izacji Nauczycieli 
Niepodlegościowych*1. Często syszy i  
czyta się o tern, że nauczycielstwo ludo 
we byo w yb itnym  czynnikiem  ruchu 
wolnościowego. W ie lu  zatem zacieka­
wi się ja k  wyglądała budowa i dz ia ła l­
ność te j organizacji, która od 1912 aż do 
odzyskania niezawisłości pracował® 
w ytrw ale  nad przekształceniem nau­
czycielstwa z powolnego polityce ru s y « 
fika cy jn e j elementu na uświadomio­
nych przywódców mas ludowych, spo- 
sobiąeyeh je  do służby dla Państwa 
Polskiego.

■Wspomnienia znanego działacza po 
litycznego z czasów w o jny  W ładysła ­
wa Studnickiego „W  poszukiwaniu od 
powiedniej a kc ji wyzwoleniowej", roz 
poczęte w poprzednim zeszycie, tym  ra  
zem przynoszą bardzo ważne wiadomoś 
ci: o sy tuac ji w R um un ji jrraed wybu­
chem wojny, o zapatrywaniach W ied 
nia i  B erlina  na kwestję polską, dużo 
ciekawych szczegółów z działalności N. 
K. N. na torum  międzynarodowem i  
kom itetu pomocy ofiarom  w o jny w 
Vevey, którego prezesem był, ja k  w ia 
domo, H enryk Sienkiewicz, co krok 

• porusza autor jakąś zapomnianą spra­
wę, któ ra  wówczas absorbowała um y­
s ły  całej Europy. Jednem słowem, za. 
rysowuje się tu  szerokie tło  rozgryw a­
jących się w Polsce w 1914 i  do lipca 
1915 r. wypadków.

Dalszy a rty k u ł Antoniego P u rta la  
„D ru ka rn ia  konsp iracyjna  w Łodzi, w 
okresie okupacji n iem ieckiej", w bar­
wny, żywy, interesujący sposób opo­
wiada o nielegalnych pracach PPS. na 
terenie Łodzi w latach 1916-1918, a w 
szczególności o lu n k  ojonowaniu ta jne j 
d ru ka rn i aż do je j odkryc ia  przez po 
lic ję  niemiecka w lipou 1918 r.

M a rja  M ongirdowa w dalszej ezęści 
swej pracy „Jeńey - Polacy w obozach 
pańsw centralnych na tle  koncepcji 
tworzenia a rm ji polskiej w lalach 1916 
— 1918" .zajm uje się tym  razem obaz-in 
w Ost na Węgrzech, gdzie Leon Zawi 
stowski rozw ija ł działalność mającą na 
oelu dostarczanie do Legionów k ilk u  
tysięcy przeszkolonego żołnierza. A k ­
cję jego rozb ił zatarg z władzami, po 
wodujący przeniesienie oficerów z 
Scot do Cassurany, a potem do Baosfy, 
gdzie z tą  grupą nawiązał kon takt kpt. 
Barthc l do W eydenthal i  skąd w sierp 
n iu  1918 r. pow rócili oni do k ra ju . D ru  
ga grupa oficerów — jeńców, k tó re j 
przewodził kp t. Chrzanowski, z Yassu 
dany została przesiedlona do Csot i  tu  
doczekała się zwolnienia.

W  dzia le „Dokum enty" W ł. Pobóg—> 
M alinow ski podaje „Zarys działalnoś­
ci L ig i Narodowej w roku  sprawozdaw 
czym 1905-6*1, k tó ry  to dokument jest 
ostatnim  z cyk lu  zaczętego w 15 zeszy­
cie „N iepodległości" dokumentów do 
h is to r ji L ig i  Narodowej ze zbiorów 
rappers w ilskich.

W  „M iscelłaneach" dr. M. Złotorzyo 
ka, na podstawie a rch iw a ljów  ze zbio< 
rów  rapperswi!-:kieh przedstawia p ro­
je k ty  powstańcze Jarosława Dąbrow­
skiego w latach 1868-70, a W ł. Pobóg— 
M a linow kk i podał ciekawą próbę szki. 
cu historycznego ,na ornat labora tor­
ium  PPS. od r. 1904 do 1906, opracowa­
ną ty lko  na podstawie ustnych in fo rm a  
cy j (późniejszych) jak ie  uzyskał od wy 
b itnych uczestnik iw prac PPS. Trze­
cia wreszcie rzecz w tym  dziale ,to re ­
lacja A. Zahorskiej pt. PPS. w Mos­
kw ie1*.

Uzupełn ia ją  zeszyt, ja k  zwykłe, licz 
ne fo togra fję  o wartości dokumentu h i 
slorycznego i  sprawozdania o ostat­
nich wydawnictwach na temat objęty 
programem „Niepodległości".

 ooo----

Antelegja poe?|i szktlnej
W  pierwszych dniach grudn ia  ukaże 

się na półkach księgarskich anto łog ja 
poezji szkolnej, w opracowaniu m łode­
go poety W acława Mrozowskiego, k tó ­
ry  w  zeszłym roku  zadebiutował tomem 
poezyj pt. „M osty nad życiem".

A n to łog ja  ta będzie n iew ątp liw ie  nie 
zmiernio ciekawym przyczynkiem do 
badań nad genezą twórczości lite rac ­
k ie j, oraz do przeglądu twórczości po­
czątkujących poetów, z k tó rych  szere­
gów w y jdą  za la t k ilk a  następcy T u w i­
ma ozy W ierzyńskiego.

Harty przodujących firm
wszelki ekwipunek narc ia rsk i, 
hokejowy, łyżw iarsk i, wybór du­

ży — Ceny zniżone. 
Fachowe porady

llSTADJOH,< S os n o w ie c
u l. Mościckiego 6. (Kościelna).
Jakość towaru gwarantowana. 

W ie le podziękowań.
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X Zwycięstwo O. K. S. (4:3) w ping- 
pongu. .W, ub. czwartek odbył się w Cze 
ładzi mecz ping • pongowy pomiędzy 
„Solvayem‘‘ (Grodziec), a miejscowym 
CKS. Gospodarze odnieśli zwycięstwo 
— gra stała na wysokim poziomie. Pun  
kty dla CKS. zdobyli: Rikacz, Durnaś, 
Sajdak i Kałużny. dla „Solvayu" e* 
Stelmach, Glonka i  Adamski.

X Zawody bokserskie w Sosnowcu.
W niedzielę o godz. 18, w sali „Aida“ 
przy ul. Warszawskiej 18 w Sosnowcu 
(dawn, kino ,,Sfinks“) drużyna boksem 
ska Policyjnego KS. w Sosnowcu spot­
ka się z drużyną KS. „Slavia<‘ (Ruda).

„Slavia“ zalicza się do jednej z n a j­
silniejszych drużyn bokserskich okręgu 
śląskiego i dlatego też niedzielne za- 
|wody zapowiadają się bardzo ciekawie.

X Mecz w Strzemieszycach. Ju tro  o 
godz. 14 na boisku KS. „Brygady" zo­
stanie rozegrany mecz koleżeński po­
między Bekcją sportową szkoły górni­
czo - hutniczej, a kombinowaną druży. 
ną z terenu gminy okusko - siewierskiej 
Przedmecz juniorów o godz. 12-ej. Ll

l e c z n i c ą !
hor. wenerycznych l skór. „Pomoc" |

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
izynna: 10 - 1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Sw ędzenie ciała oraz w szelkiego  
rodzaju wyrzuty skórne usuw a

H H L !SSBSH
z  k e g u i K l e m

jest to idealny n ieszkodliw y ko­
smetyk, usuwający w ady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M Spr.W ewn. Nr. 345 4

Wydawca Helena Monsiorska,

USUWAJA
PASTYLKI
P K A M O B jUB

7Yt:tiUtt
u u i> iM n »
r w u M .

BOLI GARDŁA j

ijBKA M3£'G/\5E.CKłE<3Q' S  
•W  W A A » Ź A V ł l E l< J L . r B k 1 & 1 f e  S

sprzedają apteki i akłfltftf ,S

Policja w stanie New - Jersey opiekuje się 18-toma młodymi chińczy­
kami, których banda handlarzy żywym towarem przemyciła w wor­
kach do Stanów Zjednoczonych. U góry widzimy zamkniętych w spe­
cjalnej celi „niewolników", u dołu ich sala codziennych zajęć, w 
rvch są zatrudnieni do czasu postanowienia rządu amerykańskiego, co

do dalszych ich losów.

KINO

ZA6ŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teair „Udziałowy"

Dziś

Marzenia miłosne
W  rolach głównych: genjalny arty sta  i słynny śpiewak

RYSZARD TAUBER, oraz piękna, 
gwiazda JA N E  BAXTER

Nadprogram : Tygodniki Param ountu i Pata 
W krótce: „K arnaw ał i  Miłość

UWAGA! Z aw iadam iam y P. T. Publiczność, ie  od 
dnia dzisiejszego ceny znacznie znizone.

Od dziś n o w o -zainstalowana aparatura dźwiękowa, 
której zastosowane są najnowsze udoskonalenia

techniki!

KINO Marlena Dietrich
w roli krwawej carowej w  filmie

hnperatorowa
W krótce: „Czar walca wiedeńskiego"

DZIŚ! D Z IŚ !
Urocza Liii DAMITA, wytworny Adolf MENJDU i 100° 
mężczyzna Lawrence OLIVIER w fil niie p. t.

Przyjaciele i Kochankowie
f F O E U  Bogata inscenizacja! Ciekawa treść! W yjątkow a gra znako-

mitych artystów. ;M
Nadprogram: Tygodnik F O X  A. 5 ;

Kino Teatr

W krótce: Miłość Tarzana (Il-ga część Człowieka Małpy).

M ASZYNA DO TASOW ANIA1 r
v r  .  - n n n  i

Gilzy do papierosów :
„KRYZYSOWE-PASCHALSKIEGO1

najlepsze wśród najtańszych

W ojczyźnie skata, w Altenburgtl 
jeden ze zwolenników tej gry y« 
wynalazł maszynę do tasowania 

kart.

ZG U B IO N E
d o k u m e n t y

MRÓWKA ANTONI zgubił książkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Mie­
chów, k tórą un iew ażn ia.____________
WŁADYSŁAW PIETR A N EK  zgubił 
kontram arkę, wydaną przez kop. Re­
n a rd  ______  ___________
PATOŁĘCZ ATJSK SAN DER zgubił 
książeczkę wydaną przez PKU. Mie­
ch ó w \_ _ ____________________________
RUBIN GECEL EREN FRID  zgubił 
książeczkę wojskową wydaną przez P* 
K. U. Będzin. - J

O  2  N E
ZAGINĘŁA suka szpic biała ze szpa­
gatem  na szyi. Proszę o odprowadzenie 
za wynagrodzeniem Mościckiego 15.

Druk. „Espres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1, tel, 4,-94, Redaktor odp. Lucjan Horski.

PORT
i WYCHOWANIE HZYCZNE

MECZ WŁOCHY — ANGLJA.

NIEWOLNICY" W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

V ramach nieoficjalnych rozgrywek międzynarodowych w piłce nóz­
ie j, odbyły się w Londynie zawody pomiędzy mistrzowską drużyną 
yłoską a angielską, które zakończyły się zwycięstwem anglików w sto. 
unku 3:2. Ilustracja nasza przedstawia dramatyczny moment pod 
,mmka włoską, gdy bramkarz Geresoli wyłapuje niebezpieczną piłk t,


